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Trwaj chwilo 
— jesteś piękna 


KOBIETA Z PROWINCJI 


Reżyseria: Andrzej Barański. Wyko! 


cy: Ewa Dałkowska, Ryszarda Hanin, Bożena 


Dykiel, Aleksander Fogiel, Maciej Góraj i inni, Polska, 1984 


bardzo dziwny film. Z 
pozoru „Kobieta z pro- 
O sinci” Andrzeja darań- 
skiego jawi się jako 
mało atrakcyjna opowieść o życiu starej 
kobiety, zlepiona z mnóstwa dłuższych 
i krótszych epizodów, jak koraliki nani- 
zanych na sznur, bez silenia się na wy- 
szukaną dramaturgię. Coś tam jednak 
musi tkwić w środku tej amorficznej o- 
powieści, skoro film ogląda się w ja- 
kimś niecodziennym stanie ducha, w 
dziwnym. trochę podniostym skupieniu. 
Co sprawia, że „Kobieta z prowincji 
niesie mi jakąś trudną do zdefiniowania 
radość wewnęlrzną, nasyca niepo- 
chwylnym ciepiem, wzrusza a zarazem 
bawi. 

Po pierwsze nie dzieje się tak wy- 
łącznie dlatego, że rolę tytułowej kobi 
ty z prowincji odtwarza tu w sposób 
doskonały Ewa Dałkowska, która zmia- 
nom. charakteryzacji (szmat życia: od 
młodości do starości) dodaje precyzyj- 
nie wycieniowany, każdorazowo inny 
rysunek psychologiczny postaci. Wy- 


daje Się, że tajemnicza wewnętrzna wi- 
bracja filmu, to efekt kilku komplemen- 
tanie użytych, całkowicie  nowator- 
skich, twórczych koncepcji reżysera 
Dopiero_elekt tego działania w kilku 
równoległych płaszczyznach dzieła 
sztuki stanowi wystarczający powód, 
aby przy okazji „Kobiety z prowincji” 
można było mówić o Barański, jako 
twórcy z własną filozofią. światopogią- 
dem, ideologią. 

Łamie nam przy tej okazji Barański 
wiele tabu i nieprzekraczalnych w pol- 
skiej normie stereotypów, jak wszyscy 
naprawdę wielcy, którzy! niewiele za- 
wdzięczają innym, a do swej olimpij- 
skości przedzierają się własnymi ścież- 
kami, indywidualnie, z dala od koniunk- 
turalnych szlaków, często w mozcle. 
Pierwszy wyłom: Barański, jakby nie 
licząc się z ogólnym pejzażem polskiej 
szluki, próbuje widzieć życie w całym 
jego egzystencjalnym bogactwie i prze- 
ciwstawia się preparowaniu z niego dla 
potrzeb autorskiej tezy mniej czy bar- 
dziej dramatycznych płatów. Nie jest to 


patent na łatwe życie w kraju, gdzie 
Sztuka od ponad stulecia mieni się być 
służbą. pasją. misją obywatelską, a w 
najłagodniejszej formie — działaniem 
pedagogicznym 

Pamiętam, jak w 1880 roku w jednym 
z wywiadów Barański mówł o tym 
wprost. Tylko że wtedy, w czasach apo- 
geum kina moralnego niepokoju. które 
— jek pamiętamy — w swej obywatelskiej 
pasji ostentacyjnie posługiwato się pu- 
blicystycznym  przejaskrawieniem, a 
więc tendencyjnością, głos reżysera z 
Łodzi przyjmowany był z dużym podej- 
rzeniem, jako poliłyczne votum separa- 
ium wobec gromady rówieśników A 
właśnie wiedy mówił Barański o tym, że 
jest artystycznym nadużyciem reduko- 
wanie fenomenu życia do barw wyłącz- 
nie skrajnych, czarnych albo białych, że 
paleta kolorów niezależnie od okolicz- 
ności jest zawsze bogatsza, ze w naj- 
trudniejszych nawet momentach życia 
można znależć wiele punktów jasnych, 
jak np. szczęście w małżeństwie, ra- 
dość z dzieci, satystakcje z drobnych 
Sukcesów. Prawda, jak trudno przyjąć 
takie rozumowanie, kiedy w pamięci 
dudni marsowy slogan o nieroztkliwia- 
niu się nad różami. gdy płoną lasy? 

Być może nie był to dobry czas dla 
głębszego i właściwego rozumienia 0- 
wych supozycji. z których pomału, ale 
konsekweninie_ kształtowało się arty- 
styczne credo Barańskiego. Ekspono- 
wanie tych elementów wypowiedzi trak 
towane było przez gromadę bezkr 
tycznych chwalców kina niepokoju mo- 
ralnego jako „perfidny, reżimowy” atak 
na krytyczny nurt w kinie polskim. Z tym 
większą satystakcją kwituję dziś, po la- 
tach, niekoniunkturalność aspiracji Ba- 
reńskiego, rozwój i okrzepnięcie całej 


estetycznej dokiryny kina; której pierw. 
sze zarysy pojawiły się już znacznie 
wcześniej (poczynając Od! telewizyjne- 
go średniometrażowego ..W domu "po: 

Nolne chwile” | „Niech cię odle- 


Ale pozbycie się tendencyjności w 
opisie życia musi Opierać się na jesz- 
cze jednym, znacznie ważniejszym, ci- 
chym założeniu. To postawa pokory i 
Społegliwości twórcy, reżysera wobec 
prezentowanych. postaci. To la irant 
Szkańska postawa miłości wobec 
wszystkiego dookoła. rozświetla tago- 
dnym blaskiem cały życiowy ciąg pery 
pelii Andzi. Bohaterowie bywają róż: 
czasem mądrzy. czasem głupi. cyniczni 
i szlachetni, chwilami dobrzy, chwilami 
źli, ale twórca, który w „Kobiecie z pro- 
wincji” przyjmuje na siebie habitus 0- 
powiadającej © swym życiu Andzi, czły 
czes jest życzliwy wobec. wszystkich 
Można by przy tej Okazji mówić o klima- 
cie wszechogarniającej miłości do lu- 
dz, jak to się zdarza w prawdziwie wiel- 
kiej epice, jak w „Nocach i dniach” Ma- 
rii Dąbrowskiej, jak w dawnych wielkich 
sagach rodzinnych. 

Nietypowe jest u Barańskiego u- 
miejscowienie społecznej pozycji nar- 
rałora na poziomie zwyklej, bo nieuczo- 
nej kobiety. To kolejny wyłom w trady- 
cyjnych standardach polskiego kina. 
Nie oznacza to, że do tej pory mieli 
my filmowych bohalerów z tzw. nizin 
społecznych. Nawet przeciwnie. Jedną 
z konstytutywnych zdobyczy polskiej 
kinematografii po społecznym przewro- 
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cie i jej znacjonalizowaniu było świado- 
me wprowadzenie na ekrany trosk i 
Spraw ludzi z rzadka tylko pojawiają- 
cych się w tradycyjnym, zachodnim ki- 
nie komercjalnym. To właśnie socrea- 
lizm próbował lansować bohaterów z 
nizin, nie stroniąc od obrazu całego 
społecznego skomplikowania ich eg- 
zystencji oraz uwikłania w procesy his- 
toryczne i polityczne. Rzecz jednak w 
tym. że owo uwikdanie ludzi — nazwijmy 
tow skrócie—w historię, szybko i nega- 
tywnie zaciążyto nad. obiektywnością 
obrazu pokazywanych bohaterów. Stali 
się oni pionkami na szachownicy wyż- 
szych racji i dziejowych konieczności, 
gubiąc walor autentyku i życiowego 
prawdopodobieństwa. Później kino 
polskie sięgało po ten typ bohatera wy- 
łącznie po to. aby — jak w tradycyjnym 
kinie. komercjalnym — wyeksponować 
nietuzinkowość prezentowanych spraw 
i ludzi, gwałtowność emocji siłę pasji, 
wolę działania. Ot, przypomnijmy sobie 
filmy Krzysztofa Wojciechowskiego czy 
Franciszka Trzeciaka. Takiego bohatera 
pokazywano jako ofiarę układu stosun- 
ków społecznych, którego nie broni już 
tradycyjna kultura ludowa, albo jak an- 
grymera, boksującego w walce o lep- 

byt i społeczny awans. Czasem 
mówiło się o bohaterze płebejskim, ale 
czy to w trylogii Kazimierza Kutza, czy 
filmach Janusza Kidawy, bohater funk- 
Cjonował nie tyle ze względu na siebie, 
ile w zgodzie, lub nie z rytuałami przypi- 
sanymi lokalnej kulturze. 

Opcja Barańskiego jest w tym kon- 
tekście całkiem inna, jest to jakby inny, 
chyba nowocześniejszy rodzaj piebej- 
skości. Poprzez epicką szerokość opi- 
Su życiowych wydarzeń Andzi, od uro- 
dzenia do starości, reżyser lokuje pery- 
petie bohaterki w trudnym do zdefinio- 
wania continuum, które nie jest już tylko 
mechaniczną repliką „samego życia”, 
odłotograłowaniem 2 natury, z całą jego 
amorficznością i brakiem logiki, ale leż 
nie osiąga takiego stopnia uporządko- 
wania, abyśmy mogli powiedzieć, że 
oglądamy los człowieka w starciu ze 
strukturami historycznymi (presja dzie- 
jowych wydarzeń, norm_ kulturowych 
działających z mocą tabu, itd.) Oczywiś- 
cie, ta jednostkowa biografia obfituje w 
liczne ślady i odpryski historycznego 
czasu. Oglądamy exodus Żydów w cza- 
sie wojny. problemy lat stalinowskich w 
scenie z synem, który nie wie czy wie- 
rzyć (jak chce matka), czy nie wierzyć 
(jak uczą w szkołe). erę telewizji kwituje 
Andzia lapidamym „lubię Edytkę”, albo 
już zupełnie współczesna scena w dni 
zmarłych na cmentarzu, kiedy pakuje 
dzieciom do toreb mięso, którego w 
miastach brakuje. 

Jaka jest ontologia owego conti- 






mykające się jasnemu sprecyzowaniu 
obrazowo-emocjonalne uniwersum fil- 
mu wydaje się wynikać z niejednorod- 
ności, albo inaczej — bezkonturowej 
mozaikowości duchowego mikroświata 
Andzi. Jest jego obrazowym ekwiwa- 


mgławicowymwasocjacjach. Tow sercu 
Andzi, w jej duszy, w jej intelektualnych 
możliwościach samooceny koegzys- 
uje wszystko ze wszystkim, teraźniej- 
przeszłość, dobro i zło, wiara 

bezbożność, miłość i nienawiść, cała 
zrozumienie” i. równocześnie niezrozu- 
mienie porządku Świata. Jej duchowy 
mikrokosmos pełen jest sprzeczności, 
których nie umie wyjaśnić, dziwiąc się 
raz po raz, dlaczego coś zrobiła, choć 
chyba tego nia chciała. 

Wielce symptomatyczna jest tu sce- 
na z rwaniem chmielu. Kierowana u- 
czciwością i lojalnością wobec gospo- 


darza, donosi mu o niecnych prakty- 
kach innej kobiety, która szybko zbiera 
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pełne kosze, bo robi to byle jak, żeby 
więcej zarobić. Andzia po chwili żałuje 
donosu, płacze, modli się. przeprasza 
Boga. Oto tylko jeden drobny przykład, 
jak pomieszały się dotychczasowe kry- 
tera oceny morainej. Co ważniejsze i 
obowiązujące: lojalność wobec właści- 
ciela, u którego Się pracuje, czy też lo- 
jalność wobec grupy, jak i ona najemni- 
ków, którzy przyszii tu, aby zarobić? To 
nie jest problem akademicki, to filozo- 
ficzne pytanie o fundamenty regut mo- 
ralnych. A takich sprzeczności pomię- 
dzy tzw. wiecznymi kaegoriami moral- 
nymi i praktyką codzienności znajdzie- 
my w filmie więcej, np. w scenie ze zna- 
lezionymi pieniędzmi (oddać, nie od- 
dać?). podczas wyboru kandydata na 
męża (tak pierwszego, jak i drugiego). 
Niemal każda sekwencja najprostsza i 
najbanalniejsza. bywa. konsekwentnie 
podminowana komplikacjami wiaści- 
wego wyboru oraz niejasnością i wą!- 
pliwościami związanymi z ich moralną 
oceną. 

1 tak oto, pozomie adramaturgicznie 
skonstruowana opowieść Barańskiego, 
długi jak tasiemiec i zupełnie niachro- 
nologiczny tańcuch epizodów. okazuje 
się na koniec funkcjonalną, precyzyjnie 
zbudowaną strukturą artystyczną. Nie 
jestto tradycyjna fabuta linearna, choć z 
epizodów można sobie odtworzyć ko- 
leje życia Andzi. ale konstrukcja mozai- 
kowa, gdzie celem i sensem każdego 
kolejnego epizodu jest chęć wyekspo- 
nowania jak największej liczby kompli 
kacji wewnętrznych, organizujących ży- 
cie duchowe tej pozomie zupełnie nie- 
skomplikowanej kobiety. 


lm bardziej wchodzimy w głąb filmu, 
zanurzamy się w kolejnych epizodach, 
smutnych i śmiesznych, tym bardziej 
odczuwa się zawarty tu fadunek swois- 
tego panieizmu, pochwały życia i trwa- 
nia, nawet w największym jego skom- 
plikowaniu i sprzecznościach. Kołuje tu 
gdzieś w pobliżu Faustyczny motyw 2- 
frmacji życia mimo wszystko. Trwaj 
chwilo — jesteś piękna. Obrazowym ek- 
wiwalentem wiary w potężną moc czło- 
wieka jest metafora, która powtarza się 
w filmie łącząc poszczególne sekwen- 
cje. Oto żdżbło słomy, wciąż utrzymuje 
Się na powierzchni, mimo gwałtownego 
ruchu wody. Bije z tego filmu optymizm, 
stabo zracjonalizowany. cokolwiek po- 
gańsko-plebejski witalizm, jakże rzadko 
Spotykana w polskim kinie ostatnich lat 
radość życia. | Andzia, jak większość 
prostych ludzi, nie hamietyzuje, jej we- 
wnętrzne wątpliwości, sprzeczność ra- 
cji. nie prowadzą ani do schizotrenicz- 
nego ubezwiasnowolnienia, ani do sku- 
mulowania się w jakiejś heroicznej woli 
odmiany swego losu. To będzie zdo- 
bycz ludzi następnej generacji, wycho- 
wanych już w_innej, rzekomo nowo- 
czesnaj kulturze, raczej dzieci Andzi i 
dzieci ich dzieci. 


Dobrze. że chociaż na koniec, kiedy 
odchodzą już od nas ludzie pokroju An- 
— a jeszcze niedawno oni stanowili 
milczącą większość narodu — znalaz 
Się ktoś, kto z pietyzmem, czułością i 
wnikliwością wielkich epików, ukazał 
bogaty i przepiękny portret duchowy 
ostatnich płebejuszy, upartych, konse- 
kwentnych, zaradnych. Wcześniej takie 
pomniki miała arystokracja, szlachta, 
mieszczaństwo. Ale czy my, następcy, 
ludzie dynamiczni i historyczni, potrań- 
my, jak Andzia tak cieszyć się życiem, 
bez pomacy wyspecjalizowanych dok- 
tryn religijnych i społecznych, dokąd 
często kierujemy wzrok, szukając po- 
twierdzenia Sensu ludzkiej egzystencj 
sensu własnego życia? Jakbyśmy sami 
byli zby! słabym gwaraniem własnego 
trwania tu na Ziemi. 
Film piękny, mądry i jakże na cza- 
sie. 


CZESŁAW 
DONDZHŁŁO 


Spóźniona 
„Nadzieja” 











PORWANIE 
Reżyseria: Stanisław Jędryka. Wykonzwcy: Djoko Rosić, Cwetana Mancwa, Kosta 


„E-T.", „Indiana Jones". Czy 

współczesnego _ polskiego 
nastolatka, który stał w gigantycznych 
kolejkach po bilety na „Klasztor Shao- 
lin” czy „Wejście smoka” będzie w sta- 
nie _zainieresować opowiedziana w 
„Porwaniu” Stanistawa Jędryki naiwna, 
ycze historia statku skazanego na 


zaakcja filmu toczy się w bułgarskiej 
nadmorskiej miejscowości wypoczyn- 
kowej. Piąlka przyjaciół dowiaduje się, 
że ich ukochany żaglowiec „Nadzieja”. 
dowodzony przez kapitana Ewangeło- 
wa, został uznany za niezdatny do żeg- 
lugi i przeznaczony do kasacji. Podej- 
mują walkę o urałowanie staiku. opo- 
wieść o związanych z tym perypetiach 
wypełnia film. A więc na pozór temat 
alrakcyjny. przez miejsce akcji nawet 
egzotyczny. Niestety, film z wielu wzglę- 
dów okazuje się niewypałem. 

Przede wszystkim cała sprawa wyda- 
je się niejasna. Na ekranie oglądamy 
piękny żaglowiec, który wygląda jak 
nowy. Decyzja zniszczenia go obi wra- 
żenie absurdalnej — a to przecież głów- 
ny motyw organizujący dramaturgię u- 
tworu. Gdy więc to, co widzimy na ekra- 
nie. nie pokrywa się z tym. o czym prze- 
konują nas_autorzy, film nieuchronnie 
zaczyna zmierzać ku klęsce. 

By uatrakcyjnić mało wanką akcję 
wpleciono w nią wątek kryminalny. Jest 
to najsłabiej dopracowana pariia filmu 
Stemik_„Nadziei” zamieszany jest w 
kradzież zabytkowej ikony; po jego are- 
sztowaniu szajka usiłuje odzyskać ten 
cenny przedmiot ukryty na, żaglowcu. 
Pytanie, dlaczego „Nadziei" nie prze- 
szukała milicja pozostanie niestety bez 





kryminałach nastolatka może przypra- 
wić o nie lada udrękę. Jedynym logicz- 
nym wytłumaczeniem wydaje się przy- 
puszczenie, że owa ikona istnieje w. Por- 
waniu” tylko po to. by można było roz- 
grzeszyć w swoim czasie posiępowa- 
nie dzieci. Fakt odnalezienia ikony, cał- 
kiem zreszią przypadkowy, sprawia, że 
wszystko zostanie dzieciom darowane, 
i porwanie statku. i narażanie życia. 

Kolejnym mankamentem filmu są 
dialogi czy szerzej — cata słowna, infor- 
macyjna_warstwa filmu. Bohaterowie 
„Porwania” to przecież nastołatki, a 
tymczasem ich sposób prowadzenia 
rozmów przypomina. język sześciołet- 
nich dzieci. W konsekwencji cata poe- 
1ycka warstwa filmu zostaje uniczstwio- 
na. 


Sprawiedliwie przyznajmy, że film nia 
jest pozbawiony pewnych walorów. Z0- 
stat pięknie stotogratowany, ciekawie 
zróżnicowane są sylwetki dzieci, a mło- 
dociani aktorzy dobrze przez reżysera 
prowadzeni. Niestety, to wszystko nie 
rekompensuje naiwnej prostodusznoś- 
ci scenariusza. 

„Nadziei” mimo wysiłków dzieci nie 
udzie się uratować, ich heroiczny gest 
tra w próżnię. Gnoć może nie, może i 
dorośli pojęli, że dzieci trzeba trakto- 
wać z powagą, że słowo dane dziecku 
w niczym nie różni się od słowa danego 
osobie dorosłej. Tylko kto zechce od- 
czytywać z ekranu te słuszne myśli? 
„Porwanie” pojawiło się po prostu o kil- 
kanaście lat za póżno, w czasie, gdy 
kino opowiada już zupefnie inaczej 


MAGDALENA 
SZTUKA 


Sprawiedliwy 
przed ławą 


przysięgłych 





WERDYKT 


THE VERDICT. Reżyveria: Sidney Lumet. Wykonawcy: Paul Newman, Charlotte 
Rampling, Jack Warden, James Mason i inni. USA, 1982 





erdykt" Sydneya Lu- 
meta jest filmem. któ- 
ry składa się wyłącz- 
73 niezwielce podejrza- 
nych schematów. Przede wszyst- 
kim mamy tu krzykliwy sche- 
mat moralny: po jednej stronie 
znajdują się postacie tak czar- 
ne, jak twarz Murzyna w nocy, po 
drugiej natomiast — białe bez naj- 
mniejszej plamki. Do tego dodał 
Lumet schemat _ dramaturgiczny: 
wbrew wszystkiemu, czego można 
by oczekiwać, dobro odnosi zwy- 
cięstwo całkowite, przy czym dzieje 
się to w ostatniej chwili dzięki ze- 
znaniom_ świadka, który odnalazł 
Się za sprawą iście cudownego 
zbiegu okoliczności. Doprawdy, 
trudno o chwyty bardziej banalne. 

W dodatku swoją historię reży- 
ser opowiedział prezentując nam 
bohatera. który  psychologicznie 
rzecz biorąc zachowuje się w spo- 
sób wysoce_nieprawdopodobny. 
W. przeszłości, o której słyszymy, 
bohater ów, prowadząc sprawę od- 
krył, że jego starszy wspólnik prze- 
kupił kogoś z tawy przysięgłych: 
dowiedziawszy się o tym — bohater 
wspólnika zdemaskował. Czy_to 
jest prawdopodobna sytuacja? Tyl- 
ko ktoś wysoce naiwny mógłby tak 
sądzić. W odwecie wspólnik znisz- 
czył bohalera, on sam zaś załamał 
„ rozpił i stoczył na dno. W mo- 
mencie, gdy go poznajemy, włóczy 
się od pogrzebu do pogrzebu, u- 
daje przyjaciela nieboszczyka | 
wciska rodzinie zmarłego swoją wi- 
zytówkę, licząc na to, że a nuż uda 
mu się dostać jakieś zlecenie. I oto 
ten właśnie człowiek, notoryczny al- 
koholiki hochsztapier, otrzymawszy 
sprawę, której kompromisowe roz- 
wiązanie pozwala mu bez żadnego 
trudu zarobić ogromne pieniądze, 
odrzuca, wbrew radom przyjaciela | 
stanowisku własnych klientów, po- 
lubowną propozycję drugiej strony. 
Prawdopodobne? Raczej mało. W 
dodatku, trafiwszy na trudności, jak 
się zdaje, nie do pokonania, boha- 
ter nie pogrąża się w pijaństwie na 
umór, lecz energicznie działa. Czy 
10 się zgadza z tym, co wiadomo o 
alkoholikach | ich reakcjach? Wca- 
le, ale to wcałe. 

Dość dowodów, że bohater jest 
postacią raczej wydumaną, czas na 
podsumowanie. Skoro konflikty i 
dramaturgia są stereotypowe, zaś 
postać główną na miię czuć pa- 
pierem. to film powinien być słaby, 
a w najlepszym razie miemy. Tak 
jednak nie jest. Nie twierdzę, że 
„Werdykt” to arcydzieło, ale mamy 
tu do czynienia z utworem, który 
ogląda się z zainteresowaniem i 
zaangażowaniem _ wewnętrznym. 
Na seansie w warszawskim kinie 
„Ochota”, gdzie film widziałem, w 
pewnym momencie rozległy się 
nawet oklaski, co się nie zdarza tak 














często. Warto więc zapytać, jak to 
się dzieje, że utwór w gruncie rze- 
czy dość schematyczny może jed- 
nocześnie być dobry. 

Myślę, że odpowiedź na te pyta- 
nia nie jest trudna. Trzeba tylko pa- 
miętać, że obok sztuki, dla której 
materiałem jest wiedza O człowieku 
i świecie, istnieje inna, której bu- 
dulcem jest nadzieja. Tułaj zaś 
schematyzm nie jest błędem, prze- 
ciwnie, stanowi zwykłą koniecz- 
ność. Przekonaliśmy się o tym nie- 
raz, patrząc na poczynania twór 
ców, którzy na przykład starali się 
komplikować i pogłębić psycho- 
logicznie westem. Najczęściej nie 
wynikało z tych prób nic dobrego. 

Niektórzy uważają. że sztuka 
tego rodzaju z natury rzeczy musi 
być poślednia, będąc, w najlep- 
szym razie, jedynie dostawcą go- 
dziwej rozrywki. Nie sądzę jednak, 
żeby to była opinia słuszna. Dowo- 
dów nie musimy szukać daleko, 
dostarcza ich sam Lumet. Amery- 
kański reżyser zrobił kiedyś, mniej 
więcej przed dwudziestu pięciu 
łaty, film, który dość zgodnie uzna- 
no ża dzieło wybitne, nie był on zaś 
ani psychologicznie, ani filozoficz- 
nie o milimetr głębszy, niż „Wer- 
dykt”, został tylko lepiej skonstruo- 
wany i zrealizowany. Chodzi mi, 
rzecz jasna, o „Dwunastu gniew- 
nych ludzi”. 

Dobrze jednak wiemy, że nie 
wszystkie schematy można bez- 
karnie podsuwać publiczności pod 
nos. Większość z nich widownia 
spostrzega i odrzuca natychmiast. 
Żeby przedsięwzięcie się powiod- 
ło, trzeba mieć socjologicznego 
nosa, chodzi bowiem o to, by trafić 
w zbiorowe tęsknoty. 

Jest w filmie Lumeta znamienna 
scena: bohater staje przed ławą 
przysięgłych, żeby wygiosić mowę 
obrończą i właściwie jej nie wygła- 
sza. Nie padają żadne argumenty 
prawnicze, bohater nawet nie pró- 
buje podważać stanowiska strony 
przeciwnej. nie analizuje zeznań 
Świadków i ekspertów, mówi o 
czymś zupełnie innym: o swojej 
wierze, o sumieniu, o tym, jakie 
znaczenie w życiu człowieka ma 
prawda. To w ogóle nie jest prze- 
mówienie adwokata, to jest wyzna- 
nie wiary, czy zgoła homilia. Przy- 
puszczam, że niewielu widzów 
spostrzegło, że wśród innych mało 
prawdopodobnych scen — ta jest w 
filmie najmniej prawdopodobna. 
No bo jak to? Adwokat broni inte- 
resów swojego klienta i w ogóle 
nie wspomina o faktach, świad- 
kach, argumentach strony przeciw- 
nej i przepisach prawa? Nie, w żad- 
nym sądzie tak się nie zdarza. Za- 
razem jednak wcale nie dziwię się 
widzom, którzy tego w ogóle nie 
zauważył, ponieważ w filmie ta 
właśnie scena jest całkowicie i bez 








reszty wiarygodna. więcej — gdyby 
bohałer przekonywał sędziów 
przysięgłych. a tym bardziej atako- 
wał przeciwników. mielibyśmy do 
czynienia ze zgrzytem, niekonsek- 
wencją. zwykłym faiszem. 

Cały film Lumeta zbudowany jest 
wokół ostrej opozycji między pra- 
wem i sprawiedliwością. Prawo, jak 
powszechnie wiadomo, stać po- 
winno na Straży sprawiedliwości, 
ale równie znany jest fakt, że różnie 
z tym bywa. Główny bohater „Wer- 
dyktu” ucieleśnia sprawiedliwość, 
przeciwnik. z którym mierzy się w 
sądzie — prawo. Reżyser zadbał o 
to, by przeciwieństwo między nimi 
maksymalnie wyostrzyć. Główny 
bohater jest nieszczęśliwy, jego 
przeciwnik wprost tryska samoza- 
dowoleniem. Ten jest samotny, 
tamtego otacza rój pomocników. 
Jeden szuka prawdy, drugi wyłącz 
nie kruczków prawnych. Jednym 
słowem dzieli ich wszystko. W mło- 
dości obaj odkryli, że sprawiedii- 
wość rozmija się z prawem. Jeden 
skutkiem tego odkrycia załamał się 
i stoczył, drugi uznał, że należy się 
dostosowaćdo sytuacji wiedzie mu 
się doskonale. „Nie po to jesteśmy 
— powiada — żeby mieć rację, 
mamy wygrywać sprawy”. | zgod- 
nie z tą zasadą przeciwnik bohate- 
ra działa, nie przebierając w środ- 
kach. Kiedy się spotykają na sali 
sądowej. postępują zgodnie ze 
swymi zasadami. Jeden stara się 
odkryć prawdę, drugi wszelkimi 
sposobami próbuje ją ukryć. Było- 
by wielką niekonsekwencją ze 
strony reżysera, gdyby kazał swe- 
mu bohaterowi choć w części po- 
sługiwać się chwytami przeciwni- 











ka. Odpowiednio do tego w klu- 
czowej scenie bohater wygłasza 
nie mowę obrończą, lecz kazanie. | 
tak być powinno. 

Ostateczne zwycięstwo odnosi 
sprawiedliwość. Publiczność, rzecz 
jasna. zdaje sobie sprawę, że ten 
finał należy między bajki włożyć, 
niemniej przyjmuje go z satysfak- 
cią. Byłaby mocno rozczarowana, 
gdyby film zakończył się inaczej. 
Czy dzieje się tak dlatego. że po 
prostu lubimy bajki i happy endy? 
Nie, chyba nie, są szczęśliwe za- 
kończenia, które zwyczajnie irytu- 
ia. 

Otóż wydaje się, że Lumet celnie 
traf w pewien rodzaj zbiorowej 
tęsknoty. Prawo w_ dzisiejszych 
społeczeństwach zachodnich stato 
się czymś tak skomplikowanym. że 
zasady jego lunkcjonowania rozu- 
mieją już tylko zawodowcy. Doty- 
czy to zwłaszcza Stanów Zjedno- 
czonych, w których nawet przecięt- 
ny człowiek nie może się na co 
dzień obejść bez pomocy prawni- 
ka. W tej sytuacji niechęć do adwo- 
katów i ich kruczków staje się uza- 
sadniona. Całkiem zrozumiała jest 
też tęsknota do sprawiedliwości, 
która: się wspiera na prawdzie i 
moralnej racji, a nie kodeksowych 
paragrałach. Zapewne polska pu- 
bliczność odbiera film Lumeta ina- 
czej niż amerykańska, ale i u nas 
poczucie, że normy prawa nie za- 
wsze zgadzają się z normami mo- 
ralnymi, jest na tyle silne, byśmy 
oglądali ten film z osobistym zaan- 
gażowaniem, nie zważając na jego 


uproszczenia. 
JERZY 
NIECIKOWSKI 
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Roman Polański (w żółtej koszulce) na płanie „Piratów” 


Niedawno powróciła z Tunezji grupa polskich kaskaderów, którzy uczestniczyli w zdjęciach do nowego filmu 
Romana Polańskiego. „Piraci” to kostiumowa superprodukcja realizowana w Tunezji i na Seszelach. Scenariusz 
filmu i kształt poszczególnych scen otoczone są tajemnicą — wszyscy współpracownicy Polańskiego zobowią- 
zani są do jej przestrzegania — stąd tak mało niestety w naszym tekście szczegółów dotyczących treści filmu. O 
tym, jak doszło do tej niezwykłej wyprawy i jak przebiegała praca na planie u Polańskiego opowiada jeden z 
kaskaderów — RYSZARD JANIKOWSKI. 


PIRACI 
POLAŃSKIEGO 
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© O kulisach wyprawy pisano już 
rok temu, gdy opuszczali panowie 
Polskę. Trzeba przypomnieć jednak 
czytelnikom parę szczegółów — prze- 
de wszystkim jak doszło do zaanga- 
żowania. panów do ekipy Polańskie- 
go? 

— Wszystko zaczęło się kilka lat 
temu, gdy Roman Polański reżyserował 
w warszawskim Teatrze na Woli „Ama- 
deusza”. Dotarłem włedy do niego ko- 
rzystając z uprzejmości zaprzyjaźnio- 
nych aktorówi zapylałem. czy moglibyś- 
my kiedyś z nim pracować. Propozy- 
cja ta była rzecz jasna bardzo ogólna i 
uczyniona z niewielkimi nadziejami na 
jej realizację. Polański powiedział włe- 
dy, że ma zamiar robić „Piratów” i bę- 
dzie w tym filmie sporo” kaskaderskiej 
roboty. Polem obejrzał jeszcze kasetę z 
zapisem naszej pracy, obejrzał pokaż 
zorganizowany przez kolegów nad Za- 
lewem Zegrzyńskim i powiedziat — do. 
bra, kupuję. jak będę zaczynał film io 
dam wam znać. Minęły jednak jeszcze 
dwa lata, zanim się Odezwał. 

© A co wydarzyło się. między tą 
warszawską rozmową a odlotem na 
zdjęcia do Tunisu? 

— Gdy wyjaśniła się już wreszcie 
sprawa produkcji tego niezmiernie ko- 
Sztownego i skomplikowanego w reali- 
zacji filmu, przyjechał cio Polski Polan- 
ski wraz z_ kierownikiem produkcji 
Royem Sievensem | specjalistą od uk- 
ładu walk na białą broń, dyrektorem 
London Actors Centre _ Wiliamem 
Hobbsem. Zrobili eliminacje — oceniali 
nasz wygląd, sprawność fizyczną i u- 
miejętność władania białą bronią. Spo- 
śród 28 kaskaderów wybrali 17 i la gru- 
pa rozpoczęła trwające 3 miesiące 
przygotowania. Chodziło — przede 
wszystkim © wyćwiczenie Się w periek- 
oyjnym władaniu bronią i opanowanie 
opracowanych przez Hobbsa układów 
pojedynków. Miesiąc z tego treningu 
upłynął nam na „Darze Pomorza”, po- 
zosłałe dwa — na warszawskim AWF-ie. 
Wszystko to jednak nie szło tak gładko 
i prosto, ciągle pojawiały się jakieś kto- 
póty. Trening był przerywany, do końca 
właściwie nie mieliśmy pewności, czy 
film, a co za tym idzie i nasza praca, 
dojdą do skutku 





© W końcu jednak doszio do roz- 
poczęcia zdjęć. 

— Wylecieliśmy z Polski rok temu. 1 
listopada. wróciliśmy po sześciu tygod- 
niach. Zdięcia filmowe trwały jednak 
bez naszego udziału. Trenowaliśmy da- 
lej układy walk i obserwowaliśmy reali- 
zację zdjęć. Galeon nie był wówczas 
jeszcze gotowy. Dota na _ miejsce 
zdjęć dosłownie w_osłalniej chwili 
wspaniały statek, piękny, zbudowany 
na wzór tych, które naprawdę pływały 
kiedyś po morzach. Rozwiazania tech- 
niczne pozwalały na to. by np. dowolnie 
obracał się dookoła własnej osi. 

© Potem, począwszy od lutego, 
gdy znów odlecieliście do Tunezji, 
zdjęcia realizowano głównie na ga- 
leonie? 

— Tak. W sumie spędziliśmy u Polań- 
skiego Około ośmiu miesięcy, z czego 
niemal pół roku przypadło na zdjęcia. 

© Wszystko to działo się w Tuni- 
sie? 

— Same zdjęcia realizowano w ma- 
iowniczym porcie El Kantaoui, była rów- 
niez pięciotygodniowa „wycieczka” na 
Seszele, gdzie realizowano sporą par- 
lię zdjęć, ja jednak tam nie byłem. Zo- 
stałem by szkolić grupe tunezyjskich 
chłopaków. 

© Szkolić — rozumiem — na kaska- 
derów, czy tak? 

— Zrobiono nabór, wyłaniejąc grupę 
młodych. sprawnych chłopców upra- 
wiających sport. Chciano z nich zrobić 
zawodowych kaskaderów, ale... no cóż 
— ciężko to szło. Trzeba jednak lat pracy 
dających rutynę i doświadczenie, aby 
siać się dobrym kaskaderem. 


© Uznano więc, że możecie już 
szkolić następców. Był to chyba naj 
lepszy dowód wysokiej oceny wa- 
szych protesjonsinych umiejętności. 
Proszę jednak nieco bardziej szczegó- 
łowo opowiedzieć o tym, jak was 
przyjęto w Tunezji, jak oceniano Wa- 
szą pracę | kto nią kierowat? 

— Poza Billem Hobbsem, którego 
analiśmy jeszcze z treningów w Polsce, 
spotkaliśmy się z Richardem Graydo- 
nem. który u Polańskiego pełnił unkcję 
koordynatora elektów kaskaderskich — 


Ryszard Janikowski 








jest tam i taki spec przewidziany w bu- 
dżecie filmu. Graydon. niegdyś świetny 
kaskader, wykonawca wielu niebez- 
piecznych i efektownych numerów m.n. 
w filmach o Bondzie, przestał pracować 
jako kaskader, wykorzystuje natomiast 
Swoje doświadczenie do opracowywa- 
nia całości takich efektów w filmie. * 


© Krążyły różne płotki o kulisach 
waszego wyjazdu. Twierdzono, że 
pracowaliście za pół normalnie przy- 
jętej na Zachodzie stawki, opowiada- 
no o dramatycznych protestach 
związku zawodowego grupującego 
francuskich kaskaderów... Jak było 
naprawdę? 

— Podobno rzeczywiście były protes- 
ty francuskich związków zawodowych, 
(chyba jednak nie tak dramatyczne) ale 
film realizowano przecież w Tunezji. 
Generalnie chodziło o to, że zabieramy 
pracę kaskaderom rancuskim. Polań- 
ski. wytłumaczył jednak zainteresowa- 
nym — i nie było w tym nic nieprawdzi- 
wego — że nie sposób zaangażować na 
tak oługi okres zdjęć tak licznej grupy 
Włochów czy Francuzów. A w Tunezji, 
jak już wspominałem — kaskaderów nie 
ma... Nasza stała obecność, to że byliś- 
my do dyspozycji podczas całej reali- 
zacji filmu. była po prostu czymś bar- 
dzo wygodnym dla reżysera i produ- 
centa. A że zarabialiśmy mniej? Pewnie 
Francuzi dostaliby rzeczywiście więcej, 
ale trzeba wziąć pod uwagę, że oni tam 
zarabiają | tam wydają — a lo jest nie 
bez znaczenia. Myślę zreszią, że gdy 
wchodzi się na rynek, trzeba jakoś za to 
zapłacić, tak dzieje się też choćby z na- 
szymi aktorami zaczynającymi pracę na 
Zachodzie. 

© Wyjaśniliśmy te drażliwe kwes- 
tie, wróćmy więc do filmu i waszej 
pracy. Wiem, że fabuła, kształt po- 
szczególnych scen otoczony jest ta- 
jemnicą — nikt spoza ekipy nie miat 
dostępu do scenariusza filmu. 
jednak, na ile pozwała panu lojalność 
wobec Polańskiego, proszę zdradzić 
— czego dotyczy akcja filmu, gdzie i 
kiedy się dzieje? 

— Widziałem bardzo dużo nakręco- 
nych materiałów. jestem pewien. że bę- 
dzie to przebój kasowy i jednocześnie 
bardzo ciekawy film. Jest 1o opowieść — 
jak sama nazwa wskazuje — © piratach. 
a rzecz dzieje się na przełomie XVI i 
XVII wieku, w okresie podboju Ameryki 
Południowej przez Hiszpanów i maso- 
wego wywozu złota do Europy. Akcja 
toczy się, w okolicach Maracaibo w A. 
meryce Środkowej. Galeon hiszpański 
z drogocennym ładunkiem ma wypły- 














Galeon Polańskiego w porcie El Kantaoui 





nąć do Europy, lecz jeszcze nie wypły- 
nął na pełne morze. Co dalej — dopiero 
w kinach... 

© Sądząc z tej szkicowo nakreślo- 
nej fsbuty spodziewać się można fil- 
mu w konwencji awanturniczo-przy- 
godowej? 

— Tak, ale chyba nie to będzie w fil 
mie najważniejsze. Gdyby ten sam ie- 
mat podał inny reżyser, być może 
skończyłoby się tylko na' awanturze i 
przygodzie, ale w końcu — robił to Po- 
lańsk.. Przypuszczam — na podsiawie 
tego, co wiem o filmie — że idzie tu o 
inne, ważniejsze przestanie. Jakie — na 
razie wie chyba tylko sam reżyser, a on 
podobno z nakręconego materiału jest 
zadowolony. j 

© Zetknęli się panowie w czasie 
rea. x-jadnym 2. rajwykitniejszych 

współczesnego kina. Jak 
przebiegała współpraca z Polańskim, 
co może pan o nim powiedzieć? 

— Jeszcze przed wyjazdem do Tu- 
nezji wielu ludzi ostrzegało nas, że Po- 
lański to tyran, że zamęczy nas przy 
pracy. Wcale tak nie było. Wiadomo, że 
jest doskonaiym fachowcem. „ele nie 
przypuszczałem, że lak periekcyjnie 
zna się na wszystkim, co dotyczy filmu. 
Dosłownie na wszystkim — od guzika 
kostiumu poczynając. Jest przygołowa- 
ny do pracy-w najmniejszych detalach, 
cały czas skupiony i uważny. Kiedyś, 
pamiętam, kręcona była scena w karcz- 
mie. Obiekt ten, wraz z kawałkiem 
sztucznej plaży wybudowany został w 
hali zdjęciowej. Niebo |mitowała skom- 
plikowana kombinacja żarówek, udają- 
cych gwiazdy, umieszczonych na ciem- 
nym tle. Polański omawiał scenę z akto- 
rami, nagle odszedł od stolika i wskazał 
na ten sztuczny nieboskton — jedna z 
setek lampek zgasła i on natychmiast 
zauważył zmianę. Zna się też na naszej 
kaskaderskiej specjalności, wielokrot- 
nie to udowadniał Sam zresztą co- 
dziennie trenował przez dwie godziny 
np. boks syjamski. Nie spodziewaliśmy 
się tego 

© A sama praca, stawiane wam 
zadania? Czego spodziewaliście się 
lecąc do Tunezji? 

— Spodziewaliśmy się ciężkiej robo- 
ty, dużo cięższej niż w Polsce. Spodzie- 
waliśmy, że będziemy musieli często 
ryzykować. Okazało Się, że wcale nie. 
Wszystko było tak doskonale przygoto- 
wane, zabezpieczone, że pracowało się 








ciag dalszy na str. 17 











List z Krakowa 


Podróż do Chin 





światowe? Doznaję mitego u- 
Czucia. jakbym sam sobie 
zaimponowat rozmachem działań, roz- 
ległością zainteresowań, różnorodnoś- 
cią przeżyć. Unurzaniem się po uszy w 
rzece uciech kulturalno-artystycznych i 
to akurat w tym miejscu, dokąd spływa- 
ią strumyki z czterech stron świata. W 
czym więc ostatnio uczestniczyłem? 
Najpierw artyści Teatru Żydowskiego 
dali program „pod' Chagalla — w języku 
jidysz. Potem w krypcie kościoła 00. 
Paulinów odbyło się misterium poetyc- 
ko-muzyczne, rzecz o prawosławiu — 
pienia brzmiały zatem po cerkiewnosło- 
wiańsku. Z kolei już w świeckiej opra- 
wie pieśni kompozytora flamandzkiego 
wykonywali aktorzy polscy. polscy też 
śpiewacy zaprezentowali operę baro- 
kową — włoską, ale po niemiecku! Takie 
to były gry i zabawy ludu krakowskiego 
w niedawnym czasie i w samym cen- 
trum miasta — na lewo, na prawo i na 
wprost Sukiennic. 

Towarzyszyły im imprezy kinowe, na 
których pokazy zestawiono w odrębne 
przeglądy narodowe. Oglądałem więc 
w. bloku filmy Stowackie, koreańskie, 
szwajcarskie, RFN-owskie, szwedzkie, 
radzieckie. Żyjąc tak intensywnie, prze- 
stałem się orientować, czy uprawiam 
jeszcze internacjonalizm, czy może już 
kosmopolityzm? — a to przecież różni: 
ca, jak mnie swego czasu pouczano na 
kursie ideologicznym. Koroną zaś 
wszystkiego stały się podróże do Chin, 
przedsiębrane właśnie na wprost Su. 
kiennic, bo w Pałacu pod Baranami 
Biurem owych podróży było Centrum 
Szluki Filmowej przy Krakowskim 
Domu Kultury, które urządziło specjalną 
sesję. obejmującą poza filmem także 
fotografię, ileraturę, malarstwo i w ogó- 
ie sztukę Chińskiej Republiki Ludowej. 

Bardzo to dobry pomysł. Niewiele już 
przecież brakowało, a nasza wiedza o 
setkach milionów ludzi lego kraju u- 
tknęłaby na poziomie szkolnej piosenki 
zapamiętanej z dzieciństwa: „Chińczyk 
warkocz ma i golony teb”, góy nam z 
kolei włosy jeżyty się na głowie po wia- 
domościach o praktykach tamtejszej 
„rewolucji kulturalnej". Podobno pol- 
Sko-chińska współpraca gospodarcza 
nie miała przez miniony Okres żadnej 
przerwy, ale w kulturze zrobia się dziu- 
ra od wczesnych lat pięćdziesiątych. 
kiedy to na naszych ekranach żyły, Cier- 


roszę mi powiedzieć 2 ręką na 
sercu, czy lo nie jest życie 

















piały i zwyciężay „Córki Chin”, a 
zwłaszcza jedna z nich — „Dziewczyna o 
białych włosach”. „Film” pisał wtedy 


piórem Stanisława Grzeleckiego. że 
„obraz to namiętny w demaskowaniu 0- 
hydy przeżytego i obalonego ustroju, a 
równocześnie pełen optymizmu” i że 
„nazwiska twórców filmu nie mówią 
jeszcze nic polskiemu widzowi”. Stowo 
„ieszcze” należało potem zmienić w 

ada", dopóki w grubym murze Chiń- 

nie otworzyły Się funki. Wiemy, ja- 
kim objawieniem stały się dwa lata 
temu na krakowskim festiwalu krótkie- 
go metrażu dwa filmiki chińskie, ukazu- 
jące niebywałe wyczyny w walkach „» 
Shu” lub akrobatyczną już sprawność w 
grze przypominającej naszą poczciwą 
„zośkę”. Potem byty najwdzięczniej do 
dziś zapamiętane przez widzów 














„Wspomnienia ze starego Pekinu", 
później nie najlepsze kryminały i stylo- 
wa „Piękna kurtyzana”. W sumie okaza- 
ło się, że Chińczyki trzymają się moc- 
no. 

| niebawem my tu. w Krakowie, zacz- 
niemy rozumieć ich nieprawdopodobny 
język — tak się osłuchamy. Bo owo 
Centrum Filmowe już po raz czwarty z 
rzędu — i to w krótkim czasie, jak na 
przyspieszonym kursie — zaprasza nas 
na chińskie specjały ekranowe. Pierw- 
szy (w ogóle w Polsce) przegląd 7 
przedpremierowych filmów odbyt się 
rok temu. W marcu bieżącego roku 
przedstawiono zestaw 6 filmów, nigdzie 
indziej nie wyświetlanych. W maju zor- 
ganizowano 3 spotkania filmowe i po- 
kaz 10 adaptacji baśni dla dzieci. 

Po tych doświadczeniach, przy sta- 
łym podtrzymywaniu kontaktów z am- 
basadą ChRL i dystrybutorami chiński- 
mi, przyszedł czas na najpoważniejszą 
dotychczas, ambitną imprezę w paż- 
dzierniku. W sali kinowej wisiały na 
ścianach wąskie pasy ręcznie malowa- 
nych tkanin, w sąsiedniej eksponowa- 
no fotogramy, za stołem zasiedli uczeni 
w piśmie i podróżnicy szlakiem Marco 
Polo, by mówić o wiekowych tradycjach 
kultury w Kraju Smoka. Na ekranie zaś 
ię kulturę ilustrowały krótkometrażowe 
filmy oświatowe o porcelanowych cu- 
dach lub malowaniu orłów oraz pełno- 
metrażowe ekranizacje wybitnej prozy — 
obcej (.Burza” wg Szekspira) i rodzimej 
(np. „Herbaciamia” Lao Tse). 

W połowie kupione, w połowie nie 
kupione, na różnym poziomie artystycz- 
nym — jak zawsze tytuły wyrywkowo wy- 
brane z wielkiej produkcji kineratogra- 
ficznej (150 pozycji rocznie) — filmy po- 
kazywane w Krakowie nie tylko infor- 
mowaty o dalekim kraju, nie tylko oSwa- 
jały ze specyfiką jego sztuki, ale i przy- 
golowywały grunt pod. przyjęcie tej 
twórczości, której prezentacja w pol- 
skich kinach ułec ma poszerzeniu (z 9 
qytutów w br. do 14 w r. 1986). 

Nie kupiliśmy „Życia”, które podob- 
no kandydowało do Oscara — nie wiem 
diaczego, bo choć nowością był tam 
bardzo piękny pejzaż północno-za- 
chodnich Chin i nieznany obrzęd we- 
selny, to cała opowieść o wyalienowa- 
nym ze wsi nauczycielu wydała mi się, 
pardon, socrealistyczna Kupiliśmy na- 
tomiast „Rikszarza”, i to dobrze, bo w 
nim aż gęsto — do ostatniego centyme- 
tra ekranu — od obyczaju, folkloru, ży- 
ciowej prawdy. A może i to znamienne, 
że w obu tych filmach stroną aktywna, 
przejmującą inicjatywę w kontaktach z 
mężczyzną. były kobiety — córki 
Chin?.. 

Ale niezależnie od tego. co kogo 
specjalnie zajęło, impreza w Pałacu 
pod Baranami wzbudziła zainteresowa- 
nie i oddźwięk. Bez ttumów, nie przesa- 
dzajiny. Nie była zresztą obliczona na 
szeroką widownię. Raczej przeznaczo- 
na dla amatorów. dla chętnych, dia cie- 
kawych świata. A ci orzekli w finale, że 
utworzenie oddziału Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Chińskiej stanowiłoby naj- 
słuszniejszą pointę. 








WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 











LUDZIE ZZA EKRANU 





©. Na ostatnim festiwalu w Mo- 





nagrodę za scenografię w linie 
współczesnym. Na czym wiaści- 
wie polega praca scenografa? 


— Przede wszystkim na walce z 
materiałami wszelkiego rodzaju i 
na mocowaniu się z techniką. Rów- 
nież i na najróżniejszych kombina- 
ciach. Mówiąc krótko — ta praca 
jest sztuką powolnej rezygnacji z 
wymyślonego przez siebie projek- 
tu. 


© Gzy scenografia zatem, jaką 
my, widzowie, ogłądamy już na 
ekranie różni się całkowicie od 
zaprojektowanej przez panią na 
papierze? 

— Nie, oczywiście, że nie. Jed- 
nak realia często nie pozwalają na 
dokiadną realizację moich zamie- 
rzeń. Znakomicie ilustruje tę sytua- 
cię następująca wymiana słów po- 
między malarzami a mną: „pani 
Halinko, jak malujemy tę ścianę? — 
A jaką macie farbę? — Zieloną. — To 
niech będzie zielona”. Podobny 
log powtarza się. niestety, czę- 
sto. Chcę, żeby w określonym 
wnętrzu niektóre fragmenty miały 
określony kolor. Ale co robić, kiedy 
takiej farby akurat nie ma nigdzie? 
Każdy dzień filmowy dużo kosztuje. 
Jeżeli producent wynajmuje tylko 
na jeden dzień, na przykład, halę 
Sportową, to naprawdę_ brakuje 
czasu na kombinowanie. Tak stało 
się w przypadku kręconego teraz 
„Bohatera roku” Feliksa Falka. 
Chciałam. by w dekoracji w hali 
przeważał kolor niebieski. Nie uda- 
ło się. I jest czerwony... Oczywiście, 
nie kończy się jedynie na kłopo- 
tach z farbami. 








— Ma. lecz bardzo ubogie. Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie jest, poza wszystkim, 
przedsiębiorstwem __ usługowym, 
które powinno załatwiać te sprawy. 
Niestety, zatrudnieni tam urzędnicy 
niezbyi dbają o zawartość magazy- 
nów. Kończy się na tym, że wsia- 
dam sama w samochód i jadę do 
miasta w poszukiwaniu najrozmait- 
szych materiałów | przedmiotów. 
Poza tym muszę się stale trzymać 
za kieszeń, bo Wytwórnię obowią- 
zują ogromne narzuty. To, co na 
przykład w sklepie wyceniono na 
sto złotych, kosztuje potem trzysta. 
1 tek ze wszystkim. 


© A jeśli idzie o wykonzw- 
stwo? 

— Do filmu Szułkina „Ga-ga" za- 
projektowałam pewną konstrukcję, 
okrągłą. Okazało się. że panowia 
fachowcy zamiast walca wykonali 
sześcian. Wybrnęłam z tego tak, że 
do prostych boków przyczepiono 
coś w rodzaju bąbli. Całość, co 





prawda. nie okrągła. ale już nie 
kanciasta. 


|. Przypuszczam, że zdążyła 
się pani przyzwyczaić do podob- 
nych sytuacji I nie wpada w pani- 


— W panikę nie, ale za to w furię. 
Potem ttumaczę sobie, że przecież 
wszędzie jest kryzys, to dlaczego 
nie ma go być i w filmie. No i jakoś 
leci 

© _A propos fachowców. Czy w 
wytwórniach filmowych są w ogó- 
le rzemieślnicy? 

— Owszem, ale niewielu. Tych 
kilku entuzjastów i maniaków — bo 
jak inaczej nazwać ludzi solidnie 
pracujących za marne grosze — 
doskonale radzi sobie z filmami ka- 
merainymi, _ nie wymagającymi 


skomplikowanych zabiegów. Jeśli 
przedsięwzięcie przerasta ich moż- 
liwości fizyczne — jest gorzej. 





— Szuka się wykonawcy z ze- 
wnajrz. Dlatego scenograńiczne za- 
dania realizuje często przedsię- 
biorstwo, które nie bardzo wie. o 
€o tu chodzi. 

© Jak przystosowuje się do 
tego rodzaju trudności reżyser? 

— Niektórzy sporządzają w sce- 
nopisie bardzo dokładne opisy 
wnętrz, czy plenerów, podczas kie- 
dy inni zdają się na wyczucie sce- 
nografa. Dlatego też w różny spo- 
sób reagują na przymusowe zmia- 
ny. Reżyser ponadto ma prawo w 
trakcie realizacji filmu zmieniać za- 
twierdzona uprzednio szczegóły 
scenografii. Bo przecież widziany 
w_ obiektywie kamery rekwizyt 
może się nie sprawdzać, razić, źle 
„grać”. Wówczas należy go zmie- 





ni 





„ lecz uważam rów- 
nież, że scenograf jest na usługi 
reżysera, reżyser odpowiada bo- 
wiem za ostateczny kształt filmu. 
Trzeba więc wypośrodkować pro- 
jekt między własną wizją, a tym, 
czego oczekuje reżyser. 


— Pozomie. Trzeba przecież zna- 
leżć odpowiedni lokal, zaadapto- 
wać go, coś dodać, coś wyrzucić. 
Zwłaszcza wybór nie jest prosty. 
Nie zawsze właściciele chcą wyna- 
jąć upatrzone mieszkanie, albo nie 
zgadzają się na przemeblowanie. 
Poza tym boją się dewastacji. To 
normalne. Reżyserzy. którzy mają 
własną. bardzo wyrazistą wizję pla- 
styczną filmu kręcą na ogół w hali 
studyjnej, bo wówczas mogą w 
miarę dokładnie tę wizję zrealizo- 
wać. Nie muszę dodawać, że praca 
w hali jest dla scenografa o wiele 
atrakcyjniejsza. obfitująca w duże 
możliwości. Sumując — scenograt 


Rozmowa z HALINĄ DOBROWOLSKĄ 


Zawód -S 





pracując w_ hali z pewnością ma 
więcej do powiedzenia, ale to nie 
znaczy, że realizując film we wnę- 
trzu naluralnym ma mniej pracy. O- 
sobiście wolę pracować w hali. Ale, 
jak mówiłam, wymarzony projekt to 
jedna sprawa, a realizacja — druga. 
Może dlalego powoli zaczynam 
przyzwyczajać się do wnętrz nalu- 
ralnych i lubić je. Niezmiernie miło 
wspominam pracę przy telewizyj- 
nym „Lecie leśnych ludzi”. Były 
przygody — kupioną pierwotnie 
chałupę ktoś podpali. Stało się i 
dobrze, bo chałupa moim zdaniem 
się nie nadawała, i śle, bo przepad- 
ły duże pieniądze. Następna już za- 
chwycała proporcją, no ale należa- 
ło ją urządzić | wyposażyć. Włożyli- 
śmy w to tyle pracy, że rezultat da 
się porównać z własnoręczną ro- 
bólką na drutach. 


©. Do tej pory nie było ani sto- 
wa o. operatorach. Przypu- 
szczam, że współpraca między o- 
peratorem a scenografem jest 
bardzo ścisła 

— Naturalnie. Uzgadniamy prze- 
de wszystkim kolory. Nie wolno za- 
pominać przecież, że to właśnie 
kolor nadaje kadrom pożądany na- 
strój. Jedni operatorzy preferują 
ciemniejsze wnętrza, inni jaśniej- 
sze. Pewne przedmioty powinny 
być wyraźniej pokazane niż pozo- 
stałe. Kiedy filmuje się we wnę- 
trzach naturalnych, niektóre frag- 
menty pomieszczenia muszą stać 
się całkowicie niewidoczne, by za- 
chować potrzebną anonimowość 
obiektu. To wszysiko muszę wie. 
dzieć przed zrobieniem projektu 
omówienie z operatorem tych waż- 
nych szczegółów jest rzeczą nie- 
zbędną. 

© Z naszej rozmowy wyniki 
że praca scenografa wcale nie 


kończy się na wykonaniu projek- 
tu. 


— Na pianie muszę być coczien- 
nie. gdyż w każdej chwili sytuacja 





Halina Dobrowolska 


może wymagać nagłej zmiany, ja- 
kiegoś retuszu, wymiany rekwizytu 
itp. Nie zawsze tak się dzieje, ale 
Się zdarza. Trzeba być przygotówa- 
nym na błyskawiczne podjęcie de- 
cyzii. To, oczywiście, stresuje, ale 
udane pomysły przynoszą Saty- 


„Kab »la'w kapeluszu” Stanisława Różewicza 


© Życzę w takim razie jak naj- 
więcej satysfakcji i jak najmniej 
nieme.,ch niespodzianek. 


Rozmawiała 
MONIKA 
WYSOGLĄD 


„Ga-ga, Chwała bohaterom" Plotra Szulkina 





Biatostockie 


konfrontacje nieprofesjonatnych I 
tycznych stały się ważnym iaktemkulturalnym. Ale wciążaktuaine 
pozostaje pytanie: jaka ma być ta publicystyka? 


ZA 


tegoroczne  Koniron- 
BS" nadesłano 96 fil- 
mów. Komisja sełek- 


oyjna zakwalifikowała połowę. 38 zapre- 
zentowano w bioku kina publicystycz- 
nego, a 10 ubiegato się o tytut najlep- 
szego filmu'o BHP. W Konfroniacjach 
wzięli udział twórcy nieprołesjonalni z 
Litewskiej Socjalistycznej Republiki Ra- 
dzięckiej, Bułgarii i Węgier. 

W tym roku nadawała Konfrontacjom 
ton publicystyka afrmująca. W centmum 
uwagi twórców powinien więc znaleźć 
się człowiek niebanalny, którego postę- 
powanie wynikające z zalet umystu i 
charakieru jest godne naśladowania. 
Niestety większość filmów zadziwiała 
nijakim stosunkiem realizatorów do 
problemów i postaw ludzkich. Usypiały. 


komisję kwalifikacyjną zamiast ją zacie- 
kawić. Tak przepadła duża część filmów 
dotyczących pracy, Odnosiło się chwi- 
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Trochę 


grzecznie 


lami wrażenie, że zarówno autor jak i 
bohater nie wiedzą, jaką rolę. peini ona 
w życiu człowieka: jesi także szansą 
samorealizacji, czy tylko koniecznością 
warunkującą egzystencję? 

Z podobnych powodów w „salonie 
odrzuconych” znalazło się wiele filmów 
poświęconych _ ludziom _ ogamiętym 
ideą  społecznikowskiego _ działania, 
hobbystom uprawiającym jakąś dzie- 
dzinę sztuki, a więc różnego auora- 
mentu wartościowym „odmieńcom ży- 
ciowym”. Równie mało przekonywające 
były niektóre filmy poświęcone ludziom 
niepełnosprawnym. Opis górował nad 
problemem. a sziachetna idea walczyła 
0 pierwszeństwo z nieporadnością war- 
Sztatową, 

W powodzi filmów miałkich. pozba- 
wiających bohaterów indywidualności a 
problemy autentyzmu znalazło się jed- 
nak kilkanaście tytułów, które pozwala 
ja wierzyć w to, że żyją jeszcze wśród 


nas ludzie. obdarzeni talentem | wyo- 
braśnią. potrzebą twórczego działania, 
wyrasiający ponad przecięłność we 
własnym środowisku. 

Takim filmem jest „Inna droga” (I na- 


groda) Zbigniewa Wojdyły i Jarosława 
Pudlisa z ALF „Omega” (Kędzierzyn) 
opowiada o kobiecie niewidomej, która 
zdała maturę, urodziła oórkę, skończyła 
studia i pracuje jako logopeda. Ciepło 
przyjęty zosiał, mimo usterek warszta- 
towych, film „Nim zabrzmi trzeci gong” 
(nagroda Specjalna) _ Władystawa 
Mroczki i Haliny Grzejszczyk z AKF 
„Miś” (Chełm). Kamera zagląda wszę- 
dzie: do gabinetu lekarza, pracowni fo- 
tografa, pokoiku zegarmistrza i na deski 
sceniczne, po to by pokazać, jak miość 
do sztuki potrafi ubarwić życie i zinto- 
grować ludzi wokół pewnej idei. W ku- 
luarach natomiast żywą dyskusję wy- 
wołał film Henryka Urbańczyka „Siłałe 
Diwesa" (lll nagroda) opowiadający o 
Gyganach. | chociaż jadni uważali, że 
życie lej cygańskiej rodziny zostało na 
ekranie wyidealizowane, a drudzy en- 
nzjazmowali się oryginalnością ujęcia 
— wszyscy zgodnie. przyznawali rację. 
że autor pokazał, jak można nawet w 
skromnych warunkach wykorzystać ka- 
merę do pokazania duchowego bogac- 
twa człowieka. 

Publiczność czekała jednak na kino 
interwencyjne, która dla widzów jest 
zawsze ciekawsze. Publicystyka inter- 
wencyjna prezentowała się_ niestety 
skromnie. Brakowało jej. najważniej. 
szych cach: aktualności i drapieżności. 
Niebapatiną rolę odgrywa tu lat, że 

festiwal białostocki ma charakter retro- 
spektywny, odbywa się co dwa lala. Wi- 
dać też było. że część autorów nadal 
ulega łascynacji nie najlepszą publicys- 
tyką telewizyjną. Wielu zabrakto jednak 
po prostu odwagi i wzięli się za tematy 
niby krytyczne, ale bezpieczne, które 
nikogo nie mogą na serio zbuiwerso- 
wać. Wróciy na ekran problemy ochro- 
ny środowiska, nie przynosząc jednak 
niczego odkrywczegu. Wprawdzie Wal- 
demar Dobrzyński próbował w „Śnie o 
połędze” (nagroda specjalna) zasygna- 
lizować dastrukcyjną rolę przemysłu w 
okolicy Belchatowa, ale na ogólnej wy- 
mowie filmu zaważył brak głębszej ana- 
lzy przedstawionych problemów, a 
wprowadzenie wąłku lirycznego zubo- 
żyło _ przestanie ideowe Oglądaliśmy 
także w Białymstoku próby powiedze- 
nia czegoś własnego o Il wojnie świato- 
wej przez. przedstawicieli pokolenia, 
które zna ją tylko z kart histori, jednak 
dryłowanie pomiędzy impresją poetyc- 
ką a filmami-plakatami Okazało się po- 
mystem niefortunnym. Generalnie rzecz 
biorąc — życie jest bogatsze od atrap, 
iakie usiłowali przemycić w programie 
niektórzy twórcy nieprołesionatni 

Autorom filmów umknęja z pola wi- 
dzenia wiele tematów zktuałnych. Mar- 
ginesowo potraktowano skomplikowa- 
ne problemy wsi polskiej, Nie zauważo- 
no, że kryzysowi ekonomicznemu towa- 
rzyszy wiele zjawisk patologicznych. ta- 
kich jak znieczulica. pozorowana nę- 
dza, dewaluacja wartości moralnych itp. 
Zdarzało się itak, że temat nadający się 
na film interwencyjny został zmamowa- 
ny. ponieważ autor nie_ wiedział, co 
chce powiedzieć widzowi. 


Dopiero pojawienie się filmów takich 
twórców, jak Wiesław Wiszowaty, Jan 
Soliński, Antoni Kreis, Engelbert Kral 
przekonało mnie, że są autorzy, których 
Stać na poszukiwanie tematów nowych, 
głęboko osadzonych w naszym życiu 
lub świeże spojrzenie na probiemy zna- 
ne, ale wciąż aktualne. 


Powszechny aplauz towarzyszył więc 
komunikatowi, że jedną z dwóch dru- 
gich nagród otrzymał film „Wujek Józek 
i inni" Engelbena Krala z AKF „Alche- 
mik” w Kędzierzynie. Jest to przejmują- 
ca opowieść o dorastającej dziewczyn- 
©e. która widząc dwuznaczne moralnie 
życie malki, zamierza wkroczyć na po- 
dobną drogę. Z aprobatą spotkał się 





„Prezes” Anny u; Marka 
amory zAKE „Pałacyk” we Wrocławiu. 
Największym alutem tego filmu jest ory- 
ginalne ujęcie tematu alkoholizmu, po- 
kazanego poprzez zniszczenie osobo- 
wości utalentowanego — człowieka 
Spontanicznie przyjęto też „Jubiłeusz” 
Wiesława Wiszowałego: aulor w dow- 
<ipny sposób pokazuje różnicę pomię- 
dzy wyobrażalnym i rzeczywistym Sta 
nem wyposażenia gospodarstw chłop- 
skich w sprzęt zmechanizowany. Szko- 
da naomiast, że nie uzyskał żadnej na- 
grody film „A po nocy przychodzi noc” 
Jerzego Millera — o chłopcu pozbawio- 
nym szczęśliwego dzieciństwa. 
Najambimiejsi twórcy sięgnęli po te- 
maty polityczne. Ukazywanie usterek 
naszego życia jest formą dialogu © na- 
prawie. Rzeczypospolitej, jaki od kilku 
lat toczy się pomiędzy wiadzą a społe- 
czeństwem. Podejmowanie tych pro- 
blemów świadczy o aktywnym stosun- 
ku filmowców nieprolesjonalnych do 
naszej rzeczywistości. Wydaje mi Się, 
że jury potraktowało filmy o tej tematy- 
ce trochę po macoszemu. Nie znalazł 
łaski w oczach jurorów film animowany 
„łdeołogia stosowana” Olaia Olszew- 
skiego z AKF-u „Piast” (Kraków) prze- 
Strzegający przed wypaczeniami mogą- 
cymi towarzyszyć sprawowaniu władzy. 
Podobnie — ciekawa i dobrze zrobiona 
„Piosenka dla robotnika rannej zmiany” 
Antoniego Kreisa (AKF_ „Chorzowska 
Ósemka”); tę interesującą animację, 
poświęconą robotnikom dźwigającym 
największy ciężar kryzysu, uhonorowa- 
ta nagrodą specjalną redakcja „Związ- 





Bylo więc w Białymstoku zbyt gładko 
i zbyt grzecznie. Pytanie: jaka ma być 
publicystyka na białostockiej „Publicy- 
styce" ma fundamentaine znaczenie dia 
przyszłości tego festiwalu. Otwarta po- 
zostaje tylko kwestia: kto i komu ma je 
zadać. Przez 15 lat medytowali nad nim 
recenzenci tej imprezy. Czas najwyż- 
szy, aby zaczęło ono spędzać sen z 
powiek Federacji Amatorskich Klubów 
Filmowych i samym fiimowcom-amato- 
rom 


Moim zdaniem, powinniśmy oglądać 
w Białymstoku filmy będące głosem w 
dyskusji na tematy aktualne. zaangażo- 
wane w usuwanie bolączek naszego 
życia lub wspierające autorytet wartości 
uznawanych. przez społeczeństwo za 
pozytywne. Dobra publicystyka musi 
przecież przede wszystkim ksztatować 
opinię publiczną. 

Federacja powinna więc zmodyfiko- 
wać regulamin festiwalu. Z dołychcza- 
owych założeń wynika, że każdy film 
Sprawny warształowo | poruszający 
problemy społeczne, polityczne, gos- 
podarcze jest fiimem publicystycznym... 
Ogólnikowe potraktowanie hasta „pu- 
blicystyka” staje się przyczyną wielu 
nieporozumień pomiędzy autorami i or- 
ganizalorami festiwalu. Na stół komisji 
kwalifikacyjnej trańają często filmy o- 
Światowe, instruktażowe, impresje poe- 
tyckie, a więc z publicystyką nie mające 
nic wspólnego 

„Publicystyka 85" była kolejnym te- 
stem na mozliwości organizacyjne bia- 
łostockich działaczy i sprawdzianem 
zaangażowania władz  administracyj- 
nych w problemy kultury tego regionu. 
Od dawna mówi się o potrzebie prze- 
kształcenia Konirontacji w imprezę O 
zasięgu międzynarodowym. | trzeba 
powiedzieć, że gospodarze zrobili 
wszystko, aby szansę tę realnie przybii- 
żyć. Biuro organizacyjne działało 
sprawnie, materiały propagandowe u- 
kazywały się na Czas, a gości otoczono 
awientyczną serdecznością. Drugi krok 
nalezy do kogoś innego: MKiS, FAKF-u 
| twórców. Od nich załeży, czy festiwal 
ten wyrośnie na wiodącą imprezę pol- 
skiego kina nieprofesjonalnego. 


LIDIA 
ORLIKOWSKA 









o pią Ep dazpolotónolsijyć wać empiol Sachno. Zaprezentowane Wyglądają tak — erlaż 
„Filmu”. Podczas ostatniego festi- wiedzieć być postrze- 
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'Nastor Alimendros | Dustin Maftman na płanie „Sprawy Kramerów" 


Fot Sighi and Sound 


Prostota i wysmakowanie 


Nestor Almendros — jeden z najwybitniejszych operatorów współc 
'w Barcelonie (30.X.1930), absołwent hawańskiego uni- 


czyk z pochodzenia, choć urodzony 


Jczesnego kina. Kubań- 


wersytetu w dziedzinie literatury I filozofii, studeni filmu w rzymskim Centro Sperimentaie 
(1958), realizował filmy krótkomeiażowe na Kubie, a jako operator pracował wo Francji I 
Stanach Zjednoczonych. Znamy iano nagrodzone Oscarem zdjęcia w filmie „Niebiańskie 
dni" (1978). oglądaliśmy także „Sprawę Kramerów". Oto iragmenty wywiadu z brytyjskiego 


kwartalnika „Sight and Sound": 


'© Czy Oscar wpłyną na pańską karierę, 
skłonił do zmiany drogi rozpoczętej nie- 
góyś w kinie francuskim? 

— Staraiem się. żeby nagroda pozostała 
bez wpływu na moją pracę. Jednak pewne 
zmiany okazały się nieuniknione. Na przykład 
otrzymuje się ofeny pracy w filmach o więk- 
Szym budżecie. Trzeba się upowniać, czy ich 
Jakość nie będzie nizsza. niż ambitnych fl- 
mów © niewielkim budzecie. Wyszedłem z 
awangardy, z kina eksperymeniainego, ale u- 
ważarn, że można osiągnąć jakość i ulrzymać 
pewien margines artystycznego ekspery- 
mentu nawet w kosztownych produkcjach. 

© Pracował pan z Terrence Malickiem, 
Randalem Kieiserem, Robertem Bontonem, 
Alanem Pakula... Radzi pan sobie z amery- 
kańskimi reżyserami? 

— Nie miałem żadnych trudności. Oczy. 
wiście, zanim wyrażę zgodę, Zawsze dokonU- 
ję małego wywadu, Pytam elektryków i ma. 
Szynistów (którzy wiedzą wszystko. co sie 
dzieje) i jeżeli powiedzą mi, że rezyser jest 
nie do wytrzymania, tyran lub hisieryk, po 
prostu odmawiam. Jestem w tej luksusowej 
sytuacji, że mogę sobie pozwolić na rezygno- 
wanie z ofert. Kilka lat temu Dył to aki praw. 
dziwego heroizmu. bo oznaczał bezrobocie 
Reżyserzy, z którymi dobrze mi się pracowa- 
to, Dyli także czarującymi Ivdźmi. Zrobiłem 



























































dwa. fimy 'z Robertem Bentonem. chęjnie 
pracowałbym znow. z Pakułą czy Malickiem, 
gdyby mnie zaorosii 

©) Czy odczuł pim różnicę w stylu pracy 
między reżyserami amerykańskimi I francu- 
skdmi? 

— Nie iak dużą ale Benton. Malicki Pakula 
10 dzieci nowej (al Ich metody nie są spe- 
Cjalnie _1óżne- od melod: reżyserów irancy- 
skich, natomiast różnica polega na budżece. 
Film amerykański kosztuje dziesięć razy tle, 
ca. europejski i dlatego wymaga więcej ad 
ekipy. Zwykle fimuje Się dużo więczj i skała 
produkcji jest niewspółmiernie większa. W 
„Niebiańskich dniach" mieliśmy na. orzykiad 
pociąg z irzystoma statystami. co już samo w 
sobie wymagało większego wysiłku Rzyczne- 
go. Kino amerykańskie ma także powołanie 
międzynarodowe, jeśli iak można. powie- 
dzieć: jest najbardziej komercyjne, ale | naj- 
baraziej popularne. Pracując z. Rohmerem 
czy Trufawtem odwoływałem się do wyspe. 
cjalizowanej widowni. dziś molm odbiorcą 
jest widownia znacznie szersza, masowa. To 
okscyuje: fim taki jak „Sprawa Kramerów" 
ogiądany był od Alaski do Patagonii, od Śin- 
gapuru do Zagrzebia. 

© Różni 


Nytwvist, Hitchcock I Robert Burke, Saura | 





Luis Cuadrado, Alain Reanais | Sacha Vier- 
ny. Pan pracował najczęściej z Rohmeremi 
Truffawtem... 


— Praca z ymi samymi ludźmi ma znaczo 
mie zasadnicze, choć od czasu do czasu 
musi nastąpić urczmalcenie. Siałe współ 
działanie sprawia,że uczę się wiele od reży- 
sera, a reżyser uczy się ode mnie. Bergman 
osiągał Swój szczy: wo współpracy z Nyk- 
viste, A współpraca Storaro z. 
© Z Coppolą? 

Nie, szezerze mówiąc, nie uważam, żeby 
ien związek okazał się: szczególnie owoc. 
m. 





Storaro współpracował z Bertoluc- 
cim przy „Ostatnim tangu w Paryżu”. 

ek, to dało znacznie lepsze rezultaty. 
Bywa. że ludzie się dopetniają_ Rohmer na 
przykład jest bardzo ascetyczny, inielektual- 
ny, natomiast ja należę do sensuzlistów, inie- 
resujo mnio zawsze aspok fizyczny. Tego ro- 
azaju dialektyka i typ kontiktów. które rodzą 
się. między nami w trakcie realizacji, moze 
przynieść jnteresujące rezultaty, Zrobiłem 
dziewięć filmów z Truttaulem i osiem z Roh- 
merem: rozumieliśmy się jak dobrze, że wy. 
starczało jedno spojrzenie. 

© Henri Decae, Ghisialn Cioquet, Cou- 
tard I wielu innych: wszyscy oni pracowali 
w różnych krajsch, sle zaczynali we Francji, 
w okresie nowej fali. Myśli pan, że istnieje 
Jakaś „francuska szkoła” operatorska? 

— Tak, podobnie jak istnieje, mom zda- 
niem, szkoła amerykańska i włoska. Właści- 
wie istnieja nawet dwie szkoły francuskie. 
Jedna składa się z ludzi takich jak Christian 
Matras czy Homn Alekan | obejmuje fmy z lat 
czterdziestych 1 pięćdziesiątych — Camćgo, 
Duvmiera,Fienż Claira_ Była ta totogralia „2- 
iekiowani”, z mnóstwem efektów świelinych, 
podkreślająca szczegóły, grę cienia światła. 
Z. nową fala przyszła reakcja i wahadło prze. 
Sungło się w drugą stronę. Coutard 2 Goda. 
dem wypracowali styl „nagiej” fotograli bez 
żadnych ozdób. źwiązałem Się z tą grupą, zle 
wypracowałem własny sty! będący w gruncie 
rzeczy połączeniem obu radycj, Lubię foto 
grafię wysmakowana. ale zachowującą pro 
Statę. Ostatnio we Francji Stył zdjęć stat Się 
zbyt „czysty”, akademicki. Wolę. wyrażne 
kontrasty. Na szczęście pojawiła Się irzecie 
pokolenie — Philippe Rousselot czy Domini- 
que ie Figoleur... 

© w jaki sposób fotografia filmowa po- 
krewna jest malarstwu? 

— Kiedy zaczynam pracować nad filmem. 
często sięgam do określonego malarza czy 
szkcty malarskiej jako odniesienia. Jest to 
technika. która pozwala mi osiągnąć Styl 
Slyczną jedność: Jeśli Flm zwraca się ku zbyt 
wielu wzorom, styl nie istnieje. Pracując z 
Trulfautem nad „Dwiema Angielkami i konty- 
nentem” oglądaliśmy malarstwo wiktoriań- 
skie, przy „Markzie dO” Rohmera - roman- 
tyków niernieckich. Robiliśmy 10 z pokora. 
chodziło tylko o typ wrzualnej informacji doty 
Szący danego okresu. Oczywiście, jeśli robi 
się film taki jak „Ostatnie metro”, nie ma sen- 
su sięgać do malarstwa, wystarczy kino tam- 
tego Okresu. Film sam siaje się dla siebie 
źródłem. tek jak dla ieratury Borgosa żró- 
dłem jest literatura. 











Więźniarka 
księcia 


Ich spotkanie było zupełnie nieprawdopo- 
dobna. Pina spontaniczności i enzigii Diane 
(Nastassja Kinski). pracujaca na nowojorskiej 
giełdzie. poznaje arabskiego księcia Selma 
(Ben Kingslcy). Selim pożera ją oczami. wyo- 
braża ją scbie we wschodnich. zwiewnych 
szatacn. rozciągniętą na sofie lub tańczącą 
taniec brzucha... Nie jest tak naiwny, aby są- 
dzić, że dziewczyna z Nowego Jarku znajdzie 
się dobrowolnie w jego naremie. Zastanawia 
się więc nad porwaniem, wszak nie inaczej 
postępowali jego przodkowie. Diane przez 
60 najmniej dwadzieścia cziery godziny bę 
le gościć w jego haremię, godnym sterso- 
typowej pocztówki 

Ten rozrywkowy hlm z udziałem dwójki 
słynnych aklorów zrealizował Arthur Jofie 
Zdjęcia kręcono w Maroku. a nad scenogra. 
lą czuwat weleran Alexandre Trauner. 





Nastassja Klnski w „Haremie” Fot Gre Femie 

















































Pierre Richard: 
telewizja 

i wideo 
pożerają kino 


Pierre Richard po czternastu latach przerwy 
powrócił na scenę, gdzie rozpoczynał swoją 
karierę. Wsławiony kinowymi rolami „tajemni- 







nym na naszych ekranach „Pechowcu”, ten 
lęćdziesięcioletni dzisiaj komik francuski od 
220 września występuje w Paryżu w szłuco Woo- 
dy Allena „Bóg. Szekspir I ja”. Partneruje mu 
nie mniej słynny komik francuski - Rufus, Obaj 
zapraszają widzów na scenę, aby odpowiadali 
na ich absurdalne, klopotiiwe pytania. A gdy 
widzowie nie mogą sobie poradzić, dzwonią do 
Nowego Jorku. I słychać głos Woody Allena. 

— Miałem ochotę — mówi Richard w wywia- 
dzie dla „Cinó Reme" — wrócić do tealnu. Aktor 
kinowy nie ma bezpośredniego kontaktu 20 Swo 
ja widownią Odbiciem jej reakcj jest tyko iczba 
Sprzedanych biletów. Teraz natomiast podglą- 
dam publiczność przez dziurkę w kolarze i dopie- 
ro polem wchodzę na scenę. Właśnie lego mi 
brakowało. 


Jednak lubię kino. Praca nad filmem to rodzaj 
ekspedycji na stalku: pół roku przygotowań, a 
polem dwa miesiące na morzu. Te peł roku przy- 
gotowań nie ma w sobie nic z rutyny. są petne 
napięcia, trudne. Zawsze jest mi rochę smutno, 
kedy znów dobijamy do portu. Nigdy nie odczu- 
wam zmęczenia | nudy. chociaż czasem nie jes- 
lem w pełni usatystakcjonowany z osiągniętego 
elektu. Przyjemnie jest iść o kina | obserwować 
reakcje widzów na to co się zrob, ale nie da się 
tego porównać ze śmiechem, który można wywo- 
tać grając na scenie. 





Tak, 1o prawda. że kino przeżywa kryzys. Wiele 
filmów poniosło porażkę, wielu nie nakręcono, 
chociaż ich realizacja była już zaplanowana. Nie- 
pokoi mnie olbrzymia presja telewizji i wideo- 
kasel. Grozi to pożarciem przez nie kina. 


Kilka lat temu byłem w Hongkongu i Bangkoku. 
Tamtejsi ludzie są maniakami filmu. ale już nie 
chodzą Go kin, bo oglądają wyłącznie wideoka- 
Sety, kupowane na czarnym rynku. Sytuacja w 
Europie wcaie nie jest lepsza, No cóż, zawsze 
zostaje jeszcze teatr. 














Grażyna Szapołowska 


Fot Filmspiege! 


Wizyta 
u van Gogha 


Dobiegają końca zdjęcia — inlormuje z NRD 
„Filmepiegel" — barwnego filmu fantastycz- 
o-naukowogo Horsta Scemanna wedlug 
opowiadania Sewera Gansowskiogo. Tytuł 
„Wizyta u van Gogha” ściśie odpowiada 
ireści, choć akcja rozpoczyna się w roku. 
2200, 

Maria (Grażyna Szapotowska) jest dokto- 
rem medycyny, przystojną, zdecydowaną i 
odważną kobietą po trzydziestce Kończy 
właśnie. nagrywanie informacji dia Swego 
przyjaciela i partnera Amadeusza (Roll Hop. 





Fot Epoca 


Ta czierdziestoletnia rudowłosa Włoszka jest przede wszystkim śpiewaczką. Wdowa po Jac- 
quesie Brelu chce. aby to Miva wystąpiła w partii Dulcynei w „Człowieku 2 la Manczy”, ale 
jednocześnie Giorgio Strenier powierzył jej jedną z czełowych ról w „Operze za trzy grosze 

Brechta, którą wystawi w Paryżu z Jeanne Moreau, Marcello Mastroiannim i Michelem Piccoli. 
Miva w ciągu swojej trwającej już ponad dwadzieścia lat kariery wystąpiła w kilku filmach 
Niedawno wrócła do Mediolanu z Paryża, gdzie grała w nowym lilmie Jacquesa Rouliio. Jej 


poj: „Oto komplet matenarów związanych 2 
hipolezą, z depresja jest u człowieka jed- 
nasiką Chorobową. Jest tego około GD go- 
dzin wykładowych, co sianowić może dobrą 
podsiawę do dalszych badań. Wybacz... Ma- 
ra 

Niespodzianka polega na tym, że nagranie 
19 odbywa się pod jednym z mostów nad 
Sekwaną w Paryżu w roku 1880. Tu właśnie 
popełnił samobójstwo holenderski malarz 
Vincent van Gog. Jak doszto do spolkania 
tych dwojga ludzi? 


Winę_ponosi pylica — choroba, która w 
roku 2200 pochłania coraz więcej oliar. Do jej 
podstawowych symptomów należą wypada- 
nie włosów. impolencja. deprasja.. 

'Aby prowadzić badania profilaktyczne Ma- 
ri niezbędne są duże ości jednostek ener- 
gerycznych. Ale w czasach przyszłości Są 
one rzadkością. Mozna je uzyskac głównie w 
drodze wymiany za szczegolnie wartosciowe 
antyki lub dzieła sziuki — na przykład obrazy 
van Gogha... Maria i jej partner korzystają z 
pęli czasowej. Dzięki niej Mana pojawia ię 
w roli bogatej Amerykanki w Paryżu 1806 
roku. Rozważna kobieta 23 wieku wpada w 
upojenie — w swych własnych czasach nie 
widziała nigdy zieleni, bo miejsce naturalnej 
wegatacji zajeły skały | piasek.. Bezpośredni 
kontakt z obrazami tak bogatymi w kolory, z 
podniecającymi zapachami budzą jej zmysły 
Wewnętrzna równowaga Mani zostaje zakło- 
cana. Nie udaje się także zakuo Obrazów u 
kuzynki van Gogha, Joanny. Maria podejmuje 
kolejną podróż w przeszłość. tym razem 
wprost do malarza (Chństan  Grasholi 
Wprawdzie udaje się jej niezwykłe ianio za 


parnnerami byli Michel Piccoli i Michel Serrauf. Ostateczny tyluł nie jest jeszcze ustalony. 





kupić szereg płócien, 2:0 nie zdoła niestety 
przeszkodzi jego śmieci. Spotkanie 2 van 
Goghiem i jego czasami wpływa na Manę 
lak, że dzcyduje się na krok brzemienny w 
następstwa. Jaki — zobaczymy na ekranie. 

Film. w którym wystąpi także Dagmar Pa. 
trascva, Harbara Ditus i Kurt Bówe realzo 
wany był między innymi w Molandi, Francji 
Czechosłowacji 


> z Christinmem Grazhotem 


Fat Filmspiegel 








Gdyby wliczyć telewizyjne seriale, filmografia Tarza- 
na — władcy maip obejmowałaby dobrze ponad sto 
pozycji. Oto jak wzbogacały ją kolejne tytuły. 


TARZAN 
NA EKRANIE 


WITOLD 
NOWAKOWSKI 





ostać Tarzana stworzył i opisał 

amerykański autor książek przy- 

godowych Edgar Rice Bur- 

roughs, który sam zresztą nigdy 
nie widział Afryki, gdzie jego bohater 
miał wychowywać się wśród małp. Gór- 
ka pisarza, Joan Burroughs Pierce, 
stwierdza w przedmowie do wydanej w 
roku, 1968 książki „Tarzan of the Mo- 
ies": „Mój ojciec nigdy nie mógł zrozu- 
mieć dlaczego filmy o Tarzanie nie były 
w gruncie rzeczy ekranizacjami jego 
powieści, ale czerpały z nich jedynie 
główny watek i imiona bohaterów." 
Kino, które tak bardzo przyczyniło się 
do spopularyzowania postaci białego 
władcy małp, przedstawiało go w spo- 
sób daleki od zamierzeń autora. 





Początki mitu 


Pomysł sfilmowania powieści Edgara 
Rice Bumoughsa narodzi się już w 
1913 roku, a więc w rok po pierwszej 
publikacji przygód Tarzana. Jednak po 
zapoznaniu się ze scenariuszem (który 
napisał sam Burroughs) producenci o- 
rzekli, że jest.. zbyt ambitny. Trzeba 
było aż czterech lat, by realizacja doszła 
do skutku. 

Zaczęło się żle. W kilka dni po rozpo- 
Gzęciu zdjęć Winslow Wilson, który miał 
być odtwórcą roli Tarzana. wstąpił do 
armii ruszejącej do Europy — trwała | 

światowa. Rozpoczęto gorączko- 
we poszukiwania zastępcy. Parę tygod- 





Haureen O'Hara | Johnny Welssmiiier w fimie „Tarzan ucieka” (1926) 


ni później z Los Angeles przybył Elmo 
Lincoln. Naprawdę nazywał się Oto 
Elmo Linkenheli, a pod pseudonimem 
Lincoln występował już u D.W. Grifitha, 
który urzeczony posturą aktora, po: 
rzał mu charaklerystyczne role m.in. w 
„Narodzinach narodu”, „Brutalnej sile” i 
w babilońskim epizodzie. „Nietoleran- 
cji”. W „Tarzanie” jego pannerką zosta- 
ła Enid Marke. Jej wiotka sylwetka 
znakomicie kontrastowała z ciężką bu- 
dową Lincolna. 

Burroughs zastrzegł sobie prawo 
kontroli zgodności realizacji ze scena- 
riuszem. Niewiele to pomogło. Wiele 
Scen po prostu improwizowano, co do- 
prowadzało autora do rozpaczy. Mimo 
ło „Tarzan ol the Apes" (Tarzan wśród 
małp), którego premiera odbyła się 27 
stycznia 1918 roku w nowojorskim 
Broadway Theatre, przez długi czas po- 
zostawał najbardziej wiemą adaptacją 
powieści. Osiągnąj też olbrzymi, jak na 
owe czasy, sukces kasowy. Zachęciła 
to producentów do dalszych działań; 
rozpoczęto realizację „The Romance ol 
Tarzan" (Romans Tarzana) z tymi samy- 
mi aktorami w głównych rolach. Powo- 
dzenie było już jednak nieco mniejsze. 

Powieść Burroughsa o Tarzanie sta- 
nowiła ewenement na tle dotychczaso- 
wej twórczości pisarza. Oto wychowany 
w dżungli połornek angielskiego ary- 
stokraty odkrywa swą prawdziwą tożSa- 
mość. Rozpiera go duma, że jest czło- 
wiekiem — panem stworzenia. Ale kon- 
takt z ludzką cywilizacją okazuje się 
szokujący. John Clayton. lord Greysto- 
ke, wraca więc do dżungli jakby odrzu- 
cając swoje człowieczeństwo. Gdyby 
autor zachował wstrzemiężiiwość i po- 
przestał na napisaniu jednego tylko 
tomu, powieść klasyfikowana byłaby 
zapewne jako swoista alegoria, z nurtu 
rozwijanego dziś w książkach typu 
„Planeta małp” Pierre Boulle'a. Zwycię- 
żyły jednak prawa rynku. Tarzan docze- 
kał się jeszcze wielu, wielu przygód (ko- 
lejne książki opracowywał zresztą cały 
sztab sekretarzy pisarza) gubiąc gdzieś 
po drodze swe pierwotne przestanie. 
Jednego tylko nigdy nie zagubił —rodo- 
wodu. W dalszych częściach cyklu od- 
zyskuje utracony majątek, żeni się z u- 
kochaną kobietą, razem wychowują 
Syna. Mieszka w wielkiej posiadłości na 
skraju dżungli, odwiedzając od czasu 
do czasu swych małpich towarzyszy 
dzieciństwa. 








Szlachetny dzikus 


Kino amerykańskie nie mogło pogo- 
dzić się z arysokratycznym pochodze- 
niem Tarzana. Burroughs był bezsilny. 
Ingerencja w jego teksty sięgała nie- 
zmiernie głęboko. Po umiarkowanym 
powodzeniu filmu „The Revenge oł Tar- 
zan” (Zemsta Tarzana) z Gene Polla- 





rem. przystąpiono do kręcenia „The 
Son oi Tarzan" (Syn Tarzana, 1820). Zła 
passa trwała. P. Dempsey Tabler, wy- 
znaczony do tytułowej roli, nieco tysiał i 
podczas zdjęć używał peruki, bardzo 
marnie zresztą wykonanej. Aklor z Ha- 
wajów, Kamuela G. Searie, odtwórca 
roli Koraka — syna Tarzana, zmarł wsku- 
tek zakażenia wkrótce po zakończeniu 
realizacji. Film zaplanowany jako ca- 
łość, przekształcił się w kinowy serial. 
Powrócił także Elmo Lincoln — w serialu 
„Adventures of Tarzan" (Przygody Ta- 
rzana, 1921), po czym nastąpiła pięcio- 
letnia przerwa 

Kolejny odtwórca wybrany został 
przez samego Burroughsa: był nim Jim 
Pierce. Wystąpił tylko w jednym filmie — 
„Tarzan and the Golden Lion" (Tarzan i 
złoty lew, 1927), bardzo oziębie przyję- 
tym, choć sam Burroughs był zgoła od- 
miennego zdania. Najwidoczniej jednak 
zaważyy względy rodzinne, gdyż 
wkrótce po zakończeniu zdjęć Pierce 
poślubił córkę pisarza — Joan. W latach 
trzydziestych wspólnie występowali w 
364-częściowym cyklu radiowym, kreu- 
jąc oczywiście role Tarzana i Jane. 

Wkrótce ekranizacją przygód króla 
mp zainteresowali się szelowie Uni- 
versalu. Zapowiedziano udział gwiaz- 
dora kinowych seriali - Joe Bonomo, 
jednak wypadek jakiemu uległ na pla- 
nie innego filmu zmusłł do szukania no- 
wego aktora. Do atelier trafił Frank Mer- 
ri. 


Był to niewątpliwie najlepszy odtwór- 
ca postaci Tarzana, jaki pojawił się na 
ekranie. Wspaniale zbudowany, obda- 
rzony _ szczególnym — magnetyzmem, 
zwinny. Nie miał pannerki: w obu se- 
rialach z jego udziałem nie było Jane, 
po raz pierwszy w dziejach cyklu. Mer- 
ri był ostatnim Tarzanem kina niemego 
jako bohaler serialu „Tarzan the Migh- 
ty" (Tarzan Potężny, 1928). Następny, 
„Tarzan the Tiger" (w Polsce: Tarzan 
władca dżungii, 1930) kręcono już w 
dwóch wersjach — niermej i dźwiękowej, 
Jak w większości wczesnych „talkies” 
rażące były braki w synchronizacji gło- 
su i obrazu, hałaśliwy i niespójny pod- 
kład muzyczny. Ważne było jednak co 
innego: oto Meri jako pierwszy Tarzan 
wydał słynny okrzyk, który stał się póź- 
niej wizytówką Johnny Weissmiiliera i 
wszystkich jego następców... 

Po latach aktor przyznał się. że nie 
czytał żadnej z książek Burroughsa. 
Mimo lo jego kreacja Tarzana wydaje 
się mocno osadzona w klimacie po- 
wieści i należy żałować, że uległa dziś 
zapomnieniu. 

Nadeszły czasy Wielkiego Kryzysu. 
Metro-Golówyn-Mayer święciło tnumiy 
filmem „Trader Hom", którego akcja 
rozgrywała się w dżunglach Afryki. Po 
zmontowaniu wersji ostatecznej pozo- 
stało sporo niewykorzystanego mate- 
riału. Mayer podjął decyzję: „Kręcimy 
Tarzana!" 

Premiera odbyła się w marcu 1932 
roku. Sukces byt oszałamiający, „Tar- 
zan the Ape-Man" (Człowiek-małpa) 
znalazł się w dziesiątce najbardziej ka- 
sowych filmów roku. Olimpijski mistrz 
pływacki nazwiskiem Johnny Weis- 
smiller stał się gwiazdą pierwszej wiel- 
kości. Doskonałe zdjęcia, śmiały jak na 
owe czasy erotyzm, egzotyczna Scene- 
nia stanowiły magnes przyciągający wi- 
dzów. Tylko z powieścią Burroughsa 
film nie miał już nic wspólnego. Miast 
szlachetnego angielskiego lorda, po 
drzewach skakała biała małpa. nie zna- 
jąca ludzkiego języka. Nikt nie wspomi- 
nał w jaki sposób Tarzan znalazł się w 
dżungli ani jakie są dzieje jego dzie- 
ciństwa.. 

A jednak to dzięki filmom Weissmil- 
lera sława Tarzana obiegła świał, Boha- 








ter stał się synonimem „szlachetnego 


dzikusa”, przynoszącego głodnemu 
niemowięciu soczysty udziec antylopy 
(sekwencja z filmu „Tarzan Finds a 
Son" — Tarzan znajduje syna. 1938) 
Jane i Tarzan nie zostają poślubieni. W 
miejsce Koraka — dumnego syna wiad- 
cy dżungli z kast powieści, pojawia się 
mały chłopiec uratowany z rozbitego 
samolotu, ochrzczony _przez_przyrod- 
niego ojca po prostu „Boy” (Chłopiec). 
Weissmiilier wystąpił w sumie w dwu- 
nastu filmach, z których najpetniejszym 
i najlepszym anystycznie był drugi. za- 
tytułowany „Tarzan and His Male" (w 
naszej TV: Tarzan — Człowiek małpa, 
1934). Obostrzenia cenzuralne znisz- 
czyły dobrze zapowiadający się obraz 
„The Capture of Tarzan” (Pojmanie Ta- 
rzana), który ostatecznie wszedł na ek- 
rany jako „Tarzan Escapes" (Tarzan u- 
cieka) w roku 1936. Pozostałe, szcze- 
gólnie po przejęciu serii przez wylwór- 
nię RKO, powielały szłampowe wzory, 
nie cofając się nawet przed wykorzysty- 
waniem całych sekwencji z wcześniej- 
szych wersji. W polskich kinach wy- 
świetłany byi po wojnie „Skarb Tarza 
na” (Tarzan's_ Secret Treasure, 1941), 
natomiast w TV znalszł się „Tarzan i 
Jane w Nowym Jorku” (Tarzan's New 
York Adventure, 1942). 





Tarzan 
egzotyczny 


Sukces Weissmiillera wywołał falę 
naśladownictw. Już w roku 1937 pojawił 





















































Się pierwszy indyjski Tarzan — John Ca- 
vas w filmie „Toołani Tarzan”. W latach 
1889-40 Peng-Fei występuje w trzy- 
częściowym cyklu „The Adventures of 
Chinese Tarzan” (Przygody chińskiego 
Tarzana). wyprodukowanym w Singa- 
purze. Kinematografia indyjska konty- 
nuowała własną wersję dziejów króla 
matp, powierzając główną rolę aktorom 
© nazwiskach Manek, Manchar i Azad. 
Ten ostatni odtwarzał Tarzana aż w je 
denastu filmach. wyprodukowanych w 
latach 1962-70. 


Nie próżnowali również Amerykanie. 
W 1883 roku Sol Lesser rozpoczął pro- 
dukcję serialu i filmu pełnometrażowe. 
go pod jednobrzmiącym tytułem „Tar- 
zan the Fearless" (Tarzan nieustraszo- 
ny). Rolę tytułową objął Buster rabbe, 
późniejszy gwiazdor senili „Flash Gor- 
don” i „Buck Rogers”. Również Bur- 
roughs, zrozpaczony . traktowaniem 
swego bohatera. stanął do walki o przy- 
wrócenie prawdziwego oblicza Tarza- 
na. Zaangażował się finansowo, two- 
rząc firmę „Burroughs — Tarzan Enter- 
prises”, która podjęła produkcję filmu 
opartego na oryginatnym, nie publiko- 
wanym w formie powieści scenariuszu 
„Tarzan and the Green Goddess" (Tar- 
zan i Zielona Bogini). Z braku własne- 
go studia zdjęcia kręcono w plenerze, 
w dżungli Gwatemali. Wybór miejsca 
nie pozostał bez wpływu na treść sce- 
narusza: Burroughs zmuszony byt uza- 
sadnić pobyt Tarzana w kraju Ameryki 
Środkowej, dopisując sekwencje roz- 
grywające się na pokładzie. okrętu. 
Jako odtwórcę roli głównej wybrano 
mistrza olimpijskiego w pchnięciu kulą, 
Hermana Bnxa. Po czterech miesiącach 
realizacji film zatytułowany ostatecznie 
„.Tne New Adventures of Tarzan' (Nowe 
przygody Tarzana) wszedł na ekrany 
kin amerykańskich 21 czerwca 1935 r. 
Ze względów komercyjnych wyświetla- 





no go w dwóch wersjach — jako film 
pełnometrażowy i dwudziestoczęścio- 
wy serial. W 1938 roku ostalnie dziesięć 
części ziączono w jedan film i tak pow- 
stat „Tarzan | Zielona Bogini” (który 


Buster Czebbe jeko „Tarzan nieustraszony" (1903) 


„Terza jedzio do tndii" (1962) z Jockiem Mshoneyem w roli tytułowej 


nasza TV pokazała w marcu 1980). Z 
tegoż roku pochodzi „Tarzan's Reven- 
ge" (Zemsta Tarzana) z Glennem Mom- 
sem, którego obsadzenie w roli wiadcy 
dżungli okazało się jednak tolalnym 


nieporozumieniem. Film padł kasowa 
po kilku tygodniach eksploatacji. Na 
placu boju pozostał samotny Weis- 
smiiler. 

Samotny także dlatego, że na jakiś 
czas pozbawiony został towarzyszki — 
Maureen O'Suliivan zrezygnowała z roli 
Jane. Jej następczynią była Brenda 
Joyce, ale pojawiła się na ekranie do- 
piero w roku 1945, w filmie „Tarzan and 
the Amazons" (Tarzan i Amazonki). 

Kariera Weissmillera zakończyła się 
w roku 1948 filmem „Tarzan and the 
Mermaids" (Tarzan i syreny). Stworzony 
przez niego wizerunek łagodnego i 
sympatycznego władcy dżungii zako- 
rzenił się w świadomości milionów ad- 
biorców z pewnością mocniej, niż jaki- 
kolwiek inny. 

Schedę po Weissmiilerze przejął 
Lex Barker, którego filmy rozgrywały się 
w tych samych dekoracjach i z tymi sa- 
mymi zwiarzęcymi aktorami (m.in. „Tar- 
zan's Magic Fountain" — Magiczne źró- 
dło Tarzana, 1948, „Tarzan and the Sla- 
Ve Girl" — Tarzan i niewolnica 1949, „Tar. 
zan and the She-Devi!" — Tarzan i Dia- 
blica 1952). Kręcone niemal seryjnie, z 
małą dbałością o logikę akcji, pozosta- 
ją typowym przykładem amerykańskie- 









Christophe Lambert — odtwórca rofl Tarzana w filmie „Greystokt 


małp" (1984) 





go kina rozrywkowego przełomu lat 
czterdziestych i pięćdziesiąłych. 


Mit 
zdegradowany 


Nie lepsze okazały się dalsze filmy z 
cyklu. Mit Tarzana, jakkolwiek wciąż 0- 
becny w kulturze. masowej, wyraźnie 
zepchnięty został na jej obrzeża, nie 
wywołując już dawnego zainteresowa- 
nia. Niewiele pomogło zastosowanie na 
szeroką skalę taśmy barwnej podno- 
Szące atrakcyjność zwłaszcza obrazów 
„z głębi dżungli”. Metro Goldwyn 
Mayer,które wprowadziło na ekran no- 
wego odtwórcę Tarzana, Gordona 
Scotta w filmie „Tarzan's Hidden Jung- 
le" (Ukryta dżungla Tarzana, 1955), z 
rozmachem zapowiadało w następnym 
roku „barwę i szeroki ekran", „pierw- 
szego Tarzana kręconego w airykań- 
skich plenerach". Widowisko „Tarzan 
and the Lost Safari" (Tarzan | zagubio- 
ne safań, 1957). przyjęte zostało przy- 
chyinie, wpływowy „The Hollywood Re- 
poner" stwierdził, że „jest lo bardzo 
dobry film" — ale powodzenie kolejnych 
pozycji z Gordonem Scottem (ostatnią 
był „Tarzan the Magnificent — Tarzan 
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Miles O'Keefe | Bo Derek w „Człowieku małpie” (1981) 


wspaniały”, 1960) nie równało się Z 
przebojami kasowymi owych lat. Wy- 
twórnia zaryzykowała realizację nowej 
wersji klasycznej już pozycji — „Czło- 
wiek małpa” (1960). Po raz pierwszy (i 
ostatni w tej roli) wystąpił na ekranie 
Denny Miler, były gwiazdor koszyków- 
ki. jedyny blondwłosy Tarzan w dzie- 
jach kina. Film byt jednak nieporozu- 
mieniem, wiele sekwencji przeniesiono 
wprost z pierwotnej wersji nie dbając 
nawet o ich poprawne wkomponowa- 
nie. Miller twierdził potem, że po ukoń- 
czeniu zdjęć nigdy nie obejrzał zmonto- 
wanego materiału. 

O Tarzanie pamiętano wciąż jeszcze 
w Indiach. W 1959 roku powstała tam 
wersja tamilska — „Thozhan”. Hinduski 
Weissmiller - Azad, zadebiutował w 
„Toofani Terzan” (wersja z 1962 roku) | 
w następnych latach kręcił film po fi- 
mie. Żaden z nich nie wyszedł jednak 
poza lokalny rynek. 

W roku 1962 kalilomijskie władze 
szkolne usunęły z podręczników posta- 
ci "Tarzana | Jane, albowiem „para ta 
nigdy nie była sobie formalnie poślu- 
bione”. Było to ironiczne potwierdzenie 
klęski Edgara Rice Burroughsa, autora 
książek, w których losy bohatera prze- 
biegają zupełnie inaczej, niż na ekranie. 
Kino odebrało mu Tarzana i wykreowa- 
ło własny jego wizerunek. Pisarz nie 
doczekał zresztą ostatecznej porażki w 
uporczywie prowadzonej walce O rze- 
telny portret władcy małp, zmarł bo- 
wiem znacznie wcześniej (w marcu 
1950) w swej posiadłości nazwanej Tar- 
zan's Ranch — Ranczo Tarzana. 

W roku 1962 na ekranie pojawił się 
eks-kaskader Jock Mahoney w filmie 
„Tarzan Goes to India" (Tarzan jedzie 
do Idi): wystąpił potem jeszcze w 
dwóch egzotycznych, ale dość niemra- 
wych widowiskach kręconych w plene- 
rach Bangaloru i Tajlandii. Próba wylan- 
sowania w roli Tarzana mistrza świała w 
skoku o tyczce, Dona Bragga nie dała 
rezultatów, ponieważ film kręcony dla 
odmieny na Jamajce nie został ukoń- 
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czony. Na krótko tron małpiego króla 
objąt natomiast były futbolista (tootbali 
amerykański) Mike Henry: nasza TV 
przedstawiła w lipcu 1980 jeden z jego 








trzech filmów, „Tarzan and the Jungie 
Boy" (Tarzan i chłopak z dżungli, 
1967). 


Stosunkowo póżno — co potwierdza- 
łoby tylko tezę, że mit Tarzana utracił 
dawną atrakcyjność — przygodami 
władcy małp zainteresowała się tele- 
wizja. W roku 1966 rozpoczęła emisję 
amerykańskiego serialu z Ronem Ely w 
roli tytułowej. Na matym ekranie serial 
utrzymał się przez trzy lata. Również dla 
telewizji zrealizowano w 1977 r. rysun- 
kowy serial „Tarzan Lord ot Jungle: 
(Tarzan władca dżungli), który mimo fa- 
talnej, sztampowej animacji cieszył się 
sporym powodzeniem. 

Wydawało się, że przełomem będzie 
szumnie reklamowany w 1881 roku re- 
make „Człowieka matpy” (Tarzan the 
Ape-Man)- produkcja Johna Dereka ze 
słynną z urody Bo Derek w roli Jane 
Parker. wiktoriańskiej podróżniczki, któ- 
ra odkrywa uroki seksu za sprawą mo- 
carnego Tarzana. Agresywna gwiazda 
całkowicie zdominowała swego parine- 
ra, Milesa O'Keele, a kilka procesów o 
obrazę moralności nie przydało filmowi 
wartości 

| tak doszliśmy do roku 1984, PO pra- 
wie oziesięcioletniej pracy nad scena- 
riuszem Robert Towne. scenarzysta 
„Chinatown” Polańskiego (ze względu 
na pozakulisowe przetargi ukrywający 
się w czołówce pod pseudonimem P.H 
Vazak) i brytyjski reżyser Hugh Hudson 
przedstawiają film „Greystoke: legenda 
Tarzana, władcy małp" z młodym fran- 
cuskim aklorem Christophe Lamber- 
tem w roli tytułowej. Dzieło wierne ory- 
Ginałowi, w swej wymowie. moralnej 
przewyższające nawet literacki pierwo- 
wzór. Burroughs zwyciężył zza grobu 
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lekko, bez niepotrzebnego ryzyka. Po- 
lański wiedział, co chce robić i co za 
tym idzie wiedział, czego chce od nas, 
konkreinie, szczegółowo. Każdy dzień 
zdjęciowy — a więc i te z naszym udzia- 
iem — był szczegółowo przygotowany, 
jeśli nie na kilka dni przedtem, to przy” 
najmniej poprzedniego dnia. Znaliśmy 
ustawienia kamery, znaliśmy też zabaz- 
pieczenie. To szalenie ułatwiało pracę. 

© Czy pracowaliście codziennie? 

— Wyłączywszy dni wolne od pracy 
dla całej ekipy praktycznie tak, bo an- 
gażowani byliśmy nie tylko do zdjęć ka- 
Skaderskich, lecz lakże do epizodów 
aktorskich. | Polański był nawet zado- 

lony z tego naszego „grania Iwarza- 
mi". Raz byliśmy żołnierzami hiszpań. 
Skimi, raz marynarzami, raz piratami. 
Zmienialiśmy kostiumy | charakieryza- 
cie. Sam siebie z trudem rozpoznawa- 
łem w lustrze — np. w czarnej peruce i 
dużym kapeluszu hiszpańskiego żoł- 
nierza... Dzień zdjęciowy zaplanowany 
byt zawsze co do minuty, trzeba było 
się w tym pianie bezwzględnie zmieś- 
cić. Jeśli zdjęcia zaczynały się o 14-1ej, 
lo musiały się skończyć o 22-giej, na” 
wet jeśli rzeba by było przerwać pracę 
w pół sceny, w pó ujęcia. W kilku przy- 
padkach przedłużono zdjęcia. ale ża- 
wsze działo się to za zgodą pionu tech- 
nicznego. Produkcja lak to wszysiko 
dobrze zorganizowała, że mieszkaliśmy 
dosłownie obok płanu — moje mieszka- 
nie znajdowało się np. 200 metrów od 
miejsca zdjęć. inni koledzy mieszkali 
jeszcze bliżej. Mogliśmy więc czekać w 
mieszkaniu pod telefonem i gdy zacho- 
dziła nieprzewidziana wcześniej potrze- 
ba zjawić się na pianie w kiika minut. 
Teoretycznie nie musieliśmy robić tego 
— ale chcieliśmy. przede wszystkim ze 
względu na Polańskiego. Dia niego 
warto pracować. 

Nigdy nie było kłopotów, które przy 
pracy w Polsce są codziennością — gdy 
zamókł kostium zaraz można było do- 
Stać drugi suchy i czysty. Suche buty 
były do dyspozycji zawsze. Suche skar- 
pety też. Gdy tylko powiedzieliśmy, że 
Buty sa np zbyt śliskie — zmieniano je 












— Oczywiście, przy każdym niebez- 
piecznym numerze trochę się ryzykuje. 


Roman Poisński wśród polskich kaskaderów 


ale w „Piralach” naprawdę ryzykowaliś- 
my minimalnie, bo cały sztab ludzi myś- 
lał o tym, jak to niebezpieczeństwo zni- 
welować. Nie musiałem manwić się o 
elementame zabezpieczenie, wszysiko 
Było w zasięgu ręki. Linka, karabińczyk 
materac, ochraniacze 





— Największe sceny z naszym udzia- 
tem — są to sekwencje walk na pokła- 
dzie galeonu. Było tam dużo drobnych i 
większych eleklów kaskaderskich, mu- 
sieliśmy też trochę „pograć” — zaak- 


Polscy kaskadarzy. Najbardziej oddana, nieustraszona I petna entuzjazmu grupa ludzi z jakimi 
pracowaierm. Móglbym z nimi przejść choćby przez piekło. Roman Polański 








he most devoted, Toarlese „na cuthusiastie bunch 01 ron 
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centować mimiką czy gestem ucięcie 
Słowy czy rozpłałanie brzucha.. Dużo 
walki na białą broń, strzelaniny, upad- 
ków. wybuchów... Musieliśmy opano- 
wać tajniki hiszpańskiej szkoły walki 
szermierczej — wypad, krok, znów wy- 
pad, elegancja i gracja ruchów... Piraci 
natomiast walczyli zupełnie inaczej. Z 
tych pojedynków i strzelanin wynikały 
oczywiście następne zadania — wylaty- 
wanie za burtę. upadki . Wykonywałem 
na przykład taki numer, że na skutek 
wybuchu wylatywałem w powietrze po- 
nad głowami walczących i wpadałem 
do wody. 

© 1 to nie było trudne? 

— Nie za bardzo, choć na ekranie wy- 
glądać będzie zapewne groźnie... Pro- 
ponowatem Polańskiemu nie raz coś 
trudniejszego. siekiowniejszego — ja- 
Kieś zapsłenie się na przykład, ale nie 





miałem kiedyś taki wypadek. 

© Wypadków nie było, ałe naturał- 
nie byliście ubezpieczeni? 

— Oczywiście. Towarzystwo ubez- 
pieczeniowe, które to załatwiało, przed- 
stawiło produkcji długą. liczącą wiele 
punktów listę warunków, które musi 
spełnić producent, by ubezpieczenie 
stało się ważne. Lista obejmowała wiele 
szczegółów. począwszy od obecności 
lekarza na planie, godzin pracy, przerw, 
posiłków, odpowiedniego obuwia, za” 
bezpieczeń... Ta ostrożność była z ich 
strony oczywiście uzasadniona, ale 
komfort pracy sprawiał, iż nie było się 
czego bać. Technika robienia elektów 
Stoi dziś na tak wysokim poziomie, że 
nie ma miejsca na wypadki. Oto przy- 
kład. Realizowaliśmy scenę, gdy na pi- 
rackim brygu tamie się maszt i z hukiem 
wali na dziób. U nas zrobiłoby się to 
zapewne tak, że piłowano by lub rąbano 
maszt, dopóki by się nie przechyfił i nie 
wiadomo by było, gdzie akurai upadnie. 











Tam ten kilkutonowy maszt był stero- 
wany hydraulicznie. Wiadomo było z 
dokładnością do kilkunastu centyme- 
rów, gdzie upadnie — mógł nam więc 
przelatywać nieomal obok głowy... I rze- 
Czywiście rąbnął na ujęciu pół metra 
ode mnie. 


— Zgłositem się do pracy w PRF trzy 
miesiące temu i do tego czasu nie mia- 
tem ani jednego dnia zdjęciowego. Nie- 
którzy z kolegów podobnie. Sam się 
dziwię. ale cóż — może po prostu nikt 
naszych umiejętności nie potrzebuje? 
Sytuacja jest jednak dość dziwna — tu- 
taj wielu z nas nie ma pracy, natomiast 
gdy usiłujemy załatwić dla sześciooso- 
bowej grupy wyjazd na zdjęcia do Zef- 
reliego okazuje się, że nie ma prawnych 
podstaw do wysłania nas tam przez 
„Film Polski”. instytucję. dodajmy. po- 
bierającą określony procent od na- 
szych zarobków... Otrzymaliśmy też 
propozycję stałej współpracy od 
twómni w Tunisie — mielibyśmy u 
coś w rodzaju naszej „gołowości” i w 
razie potrzeby jechalibyśmy na zdjęcia. 
Toteż napotyka trudności. A przecież nie 
robisię u nasterazżadnych efektownych. 
superprodukcji, gdzie wszyscy znaleźli- 
byśmy stałe zatrudnienie. Trudno cza- 
sem zrozumieć metody załatwiania 
Spraw... 

_© To może otwórzcie szkółkę ka- 
skzderów? Macie już wprawę... 

— Chyba jesteśmy jeszcze za młodzi 
na_ nauczyciel. Chcemy pracować, 
dużo pracować, czujemy się na siłach, 
umiemy — chyba to udowodniliśmy. Czy 


wąż Notowaia 
ILONA ŁEPKOWSKA 





ich 





17 





Polowanie na 


O realizacji filmu Grzegorza Skurskiego „Rykowisko” 








«_ yciejest jak polowanie- 
wyznaje główny bohater 
„Rykowiska” —_ Wiktor 

Szataj. — Jest nagonki 
k2/ jestmyśliwyt ofiara. Póki 
się polowanie nie skończy, nigdy nie 
wiesz, czy to ty polujesz, czy na ciebie 

polują”. 

Przytoczone słowa - stanowia od 
niedawna życiowe credo zakochane- 
EO CJCZDOW CALE 
czego. Nauczyły go czujności, ostroż- 
ności I podejrzliwości. Już nie da sie 
tak łatwo oszukać, Bo do tej pory by- 
wało tak, że zdawało mu się, iż to on 
zastawia pułapki i organizuje nagon- 
kę, a potem okazywało się, że uczest- 
niczył w obławie... na samego siebie. 
W. ten sposób został wyrzucony z po- 
sady leśniczego, wykurzony z pięknej 
leśniczówki i pozbawiony broni. A kie- 
OOECTETCETEZIEEJ 
nawet sławę pierwszego szczurołapa 
w okolicy — skazano go na karę wię- 
zlenia za bimbrowniotwo.. 

Głównego bohatera „Rykowiska” 
poznamy w momencie, gdy odsie- 





dziawszy wyrok wychodzi z zakładu 
karnego, a wokół jego osoby zaczyna 
narastać atmosfera sensacji. Urząd 
gminny i komisariat milicji sa nieus- 
tannie bombardowane teleksami, na- 
dawanymi z Warszawy i wojewódz- 
twa, w których pojawiaja sie dziwne 
LYCOS CORZONACZE 
Owo niezrozumiałe zainteresowanie 
centralnych władz życiem leśnika- 
-bimbrównika niepokoi i drażni wła- 
e, mające o nim [ak naj- 
DOROCZNEJ 
mają zachować, jakiej wersji zdarzeń 
oczekuje się od nich w żądanych ra- 
portach. W osłupienie wprawia je te- 
OOWLCSOC LOCO 
dostrzegły wartościowego człowie- 
ka". Raptem miejscowe władze zo- 
stają zmuszone do _zrewidowania 
swych ocen, nadania huriem spóźnio- 
nych odznaczeń i uznania zasług po- 
dejrzanego ich zdaniem typa. 








Powodem tego zamieszania i roha- 
bilitacji Szałaja staje się zapowiedź 
przyjazdu na dewizowe polowanie a- 
merykańskiego senatora polskiego 





pochodzenia Mickeya Caposty, który 
zażyczył soble, by na rykowisko po- 
OOZEOCOWICANOCACZICA 
pamiętający dobrze wszystkie złośli- 
wości losu, zrazu ucieka (dosłownie i 
w przenośni) przed niespodziewany- 
mi zaszczytami, później, choć bez 
zbytniego entuzjazmu, godzi się. na 
nie, ale stawia warunki. Są mniej wię- 
cej takie: pozbawić Desantowca, któ- 
ry wybił w lesie wszystko co miało 
rogi, funkcji leśniczego, rozebrać 
zbudowaną przez niego w puszczy 
saunę: zniszczyć ogrodzenie, za któ- 
rym więził zwierzynę przeznaczoną 
na odstrzał; wpuścić ludzi na stare 
Siedliska, z których Desantowiec wy- 
kurzył ich przy pomocy dzików. 

Wiktor Szałaj postanawia bowiem 
skorzystać z nadarzającej sie okazji i 
poprowadzić... dwa polowania: na do- 
COWOCIATORNNZCJ 
który ryczy najgłośniej) ku uciesze 
Caposty oraz na Desantowca — ku u- 
OD EOOZWI ORKA 
ludności. Nie będę zdradzać, jak za- 
OCTEDOWTOBTOCH 
finał będzie zaskakujący. 







Roman Wilhelmi 





„Rykowisko”, które realizuje znany 
dokumentalista Grzegorz Skurski, ma 
DOLOCTODED KIELC 
jako polowania. Reżyser chce także 
pokazać mentalność Polaków w kon- 
wencji trochę gombrowiczowsko- 
-mleczkowskiej. W. filmie przewijać 
sle będą sceny I zdarzenia jakby z 
pogranicza snu i jawy, mające z jed- 
nej strony odbijać marzenia bohatera 
o tym, by stać się kimś wielkim i 
wspaniałym, a z drugiej - pokazywać 
możliwości ich realizacji. Film ma tak- 
że intencję satyryczną: chce pokazać 
niewesoły obraz współczesnego spo- 
łeczeństwa, skontrastowany —i dzięki 
temu ostrzejszy — z plęknem I harmo- 

PEEZOLENNZECOWOW 
iezmiennymi prawami. 


Prawie wszystkie postacie wystę- 
pujące w filmie będa bardzo wyrazis- 
te | na swój sposób zdeformowane. 
Kompletowano obsadę właśnie pod 
kątem owej wyrazistości: Wiktora 
Szałaja zagra Roman Wilhelmi, De- 
santowca, Zbigniew Buczkowski, Ja- 
sia blmbrownika — Jan Jurewicz, Mio- 
darza erotomana — Zdzisław Wardejn. 
Dla Grzegorza Skurskiego podstawo- 
we znaczenie ma bowiem wiarygod- 
ność filmowych bohaterów. 


ważne role w filmie „Rykowisko” 
powierzono również zwierzętom. Ze 
względu na piękno przyrody, łatwość 
dostępu do. zwierzyny I możliwość 
słotografowania dorodnych okazów 
EW EENECZEIE CYCH 
cone były w Puszczy Białowieskiej 
niedaleko Hajnówki. Zgodnie z 
porzekadłem, że pod latarnią bywa 
najciemniej, okazało się, że stotogra- 
fowanie zwierzął w puszczy wcale nie 
jest rzeczą prostą. Oto na początek 
wyszło na jaw, że nie można robić żu- 
brom zdjęć poza terenem rezerwatu, 
gdyż podobno podczas kręcenia jed- 
nego z filmów zagoniono zwierzę na 
śmierć. Gdy ekipa zgodziła się foto- 
grafować w rezerwacie — nie pozwo- 
lono żubrowi do zdjęć nałożyć po- 
Stronka w obawie przed protestem 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. 
Na nic zdały się tłumaczenia, że twór- 
com filmu chodzi właśnie o potępie- 
UO POZ OCECZECNELO 
zwierzynę leśną — przyprowadzania 
jej „na smyczy”! na miejsce odstrzału, 
świecenie reflektorem w oczy. Władze 
nie dały się przekonać. Odpuszczono 
wiec sobie żubra i zajęto się jeleniem. 
—ospaczy próbowano się nim zająć. W 
odróżnieniu od swego kolegi żubra je- 
leń nie potrzebował bowiem pośredni- 
ków do pertraktacji — zagrać w filmie 
czy nie, Za dnią nie dał się wziąć na 
postronek, a nocą wyłamat kraty klatki. 
w której był trzymany, zastukał kopy- 
tkami... i tyle go widziano. 


























Reżyser Grzegorz Skurski 


JEME! 


Na tym kłopoty ze zwierzętami-ak- 
O COCERLNOCLZ WACH 
ną rolę warchiaka Siekierki chodzące- 
go za Szetajem krok w krok miała za- 
grać” dzika świnia: Po; przeczytaniu 
scenariusza reżyser miał poważne 
wafpliwości czy można: wytresować 
dzika, by zachowywał się jak pies, ale 
stosowni konsultanci zapewnili go, że 
jek najbardziej, że oczywiście, że nie 
widzą przeciwwskazan. Zgłosił się 
treser, który długo przekonywał, że w 
krótkim czasie nauczy dziką świnię a- 
portować, siadać na tylnych racicz- 
kach, dreptać wiernie obok aktora. 
No, może ze szczekaniem będzie go- 
rzej, ale w końcu „chrum, chrum” też 
brzmi pięknie, a poza tym nie jest tak 
osiuchane. Po jakimś czasie treser 
przywiózł na plan dwóch kandydatów 
do roli warchiaka Siekierki. Niestety 
do zdjęć próbnych dotrwał tylko je- 
den (dla drugiego podróż okazała się 
zabójcza), ale I ten nie miał zbytnio 
ochoty robić konkurencji Miss Piggy. 
Nie było siły, która zmusiłaby go do 
zademonstrowania choćby: jednej z 
(rzekomo) wyuczonych sztuczek. Dzi- 








POJSC 
TADEUSZ 
GAJDA 


ka świnia była niewzruszona. Pod- 
parłszy ryjek raciczką z -szyders- 
twem w oczach spoglądała na człon- 
ków ekipy filmowej próbujących zmu- 
OEROGCZECA 

Mimo tych wszystkich trudności 
niespodzianek zwierzęta zagrają w 
filmie „Rykowisko”. Ekipa znalazia 
wyjście i z takich tarapatów. Jakie? O 


tym sza! 
JOLANTA 
LENARD 





RYKOWISKO. Reżyseria: Grzegorz Skur- 
 OCZOYPOLNEWSZĄ 

Przemystaw Skwirczyński. Scenogra- 
fia: Roman Wołyniec i Edmund Siekierski. 
Dskoracje: Krzyszto Gajewski i Matgorza- 
1a Zaleska. Montaż: Irena Choryńska. Mu- 
zyka: Andrzej Kuryiewicz. Produkcja kieru- 
je z ramienia Zespołu „Rondo” Jerzy Sze- 
besta. W rolach głównych: Roman Wilhelmi 
(Wiktor Szaiaj), Sławomira -Łozińska (Ba- 
ka), Franciszek Pieczka (Stary), Zdzisław. 
Wardejn. (Miodarz), Zbigniew Buczkowski 
(Besantowiec). Jan Jurawicz (Jasio), Jerzy 
Zygmunt Nowak (Kwadratowy), Bruno O'Ya 
(senator Caposto), Witold Pyrkosz (naczel- 
nik) i inni. 
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13. CHARLIE 
JAKO MASKA (11) 


Allardyce Nicoll, wybitny znawca ko- 
medii dell'arte, w książce „W świecie Ar- 
Jekina” (którą na polski przetłumaczył A. 
Dębnieki), pisząc o masce scenicznej, 
maca sszeeefiną usęę ma kj talę 
Maska — powiada — podkreś. 
spektaklu, odmienność 
sceny wobec autentycznego życia, służy- 
ła aktorowi — Nicoll cytuje jednego ze 
współczesnych reżyserów — „do ułatwie- 
nia podróży w świat wyobraźni”. „Religij- 
nie, filozoficznie i estetycznie — autor 
przytacza słowa innego reżysera — ma- 
ska uświęca usunięcie się w cień bezpo- 
średniej rzeczywistości na korzyść rze- 
czywistości szerzej pojętej". Nicoll cyłuje 
wreszcie sławnego Jacquesa  Copeauu: 
„Aktor, który gra w masce, otrzymuje od 
łego przedmiot z papier-móchó realność 
swojej roli. Jest on kontrolowany przez 
maskę i musi jej być posłuszny bez za- 
strzeżeń. Zaledwie ją nałożył, już czuje, 
jek nowa istota wnika w niego, istota, 
której istnienia nigdy przedtem nawet 
nie podejrzewał. To nie tylko twarz si 
zmieniła, ale cała jego osobowość, sama 
natura jego reakcji, tak że doświadcza on 
uczuć, których bez pomocy maski nie 
mógłby odczuć, ani udawać”. Ponieważ - 
dodaje Nicoll — maska zasłaniała twarz 
aktora, kazała mu ona dynamizować 
ło. Dla przykładu: „Osobowość Ariekina 
polega częściowo na jego giętkości; skoro 
jest w masce, oczy nasze pochłaniają całą 
jego postać, nie tylko rysy twarzy”. 
Wreszcie pisze angielski autor — co dła 
niniejszego wywodu jest także ważne — 
że aktorzy komedii dellarte stosowali 
najchętniej półmaski, albo maski częś. 
ciowe, okrywające tylko nos i górną par- 





















































jego słowa, że włożywszy strój przyszłe- 
go Charliego, poczuł się — jak chce Co- 








peau — tym osobnikiem za którego się 
przebrał. Jest też i drugi skutek Chapli- 
nowskiej „maski”: zasłoniwszy twarz 
mocną charakteryzacją, aktor chyba tym 
większy nacisk kładł na swoje ruchy, ge- 
sty, tańce. Ale ponieważ charakteryzacja 
nie była maską pełną, można by ją na- 
zwać półmaską. Stąd z kolei szansa mi- 
miki dla aktora. 

Którą z postaci komedii dell'arte przy- 
osika ma wiECEAI 
Bo przywodzi. Przypomnijmy 
talone, Dottore, Ariekin, Zanni, Pani 
Oczywiście, w pierwszym rzędzie padnie 
wybór na Ariekina. Pisze o nim Jean 
Frangois Marmontel (wciąż cytuję za Ni- 
collem): „Jego charakter jest mieszaniną 
ignorancji, prostoty, dowcipu, niezdar- 
mości i gracji. Jest on nie tyle w pełni roz- 
winiętym człowiekiem, co wielkim dziec- 
kiem z przebłyskami rozsądku i inteli- 
gencji, którego omyłki i niezdarne działa- 
nia mają pewną pikanterię. Właściwą is- 
totą jego gry jest giętkość, ruchliwość, 
wdzięk kociątka, a prymitywny wygląd 
dodaje jeszcze uciechy jego działaniu”, 

Chaplin wywodzi się z. pantomimy. 
„Pantomima jest bardzo ceniona w Ang- 
[ii — pisał wspominając swoje teatralne 
początki — i ponieważ miałem zamiłowa- 
nie do tej sztuki, byłem bardzo 
wy. że mogę się ie poświęcić. Pantoni. 

wzięła się zaś z komedii 
dęlrarie Wkscy i raczy akłozy od 
wiedzali Wyspy Brytyjskie już od XVII 
wieku, między innymi występując w an- 
traktach teatralnych. Pod ich wpływem 








że atakowana przez przedstawicieli tea- 
tra słowai teatru „serio”, pantomima cie- 
szyła się wielką popularnością. 
Przyrównywałem Charliego do Arleki- 
na. Tymczasem wielokrotnie cytowany 
Nicoll stwierdza autorytatywnie: „W kil- 
ku, najnowszych książkach o komedii 
dellarte autorzy skwapliwie przytaczają 





ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


nazwisko Charlie Chaplina, jak gdyby 
przedstawiał on żywe ucieleśnienie tego 
stylu teatralnego, Nic nie może być bar- 
dziej błędnego. Każdy uznaje geniusz 
Charlie Chaplina jako aktora pantomi- 
micznego; każdy również przyznaje, że 
jego biegłość ulatnia się, kiedy przecho- 
dzi do dialogu. Prawdziwie utalentowani 
wykonawcy komedii delarte opierali się 
na jednym i drugim. 

Pod jednym jeszcze względem powoły- 
wanie się na Charlie Chaplina może nas 
sprowadzić na błędną drogę (.) Chociaż 
Chaplin pojawia się w swych filmach z 
innymi aktorami, jednak wyrażnie on do- 
minuje; inni są niema! bez znaczenia. 
Sztuki pokrótce opowiadane powyżej wy- 
kszują, że nie służą tylko pojedyńczej 
gwieździe”. 

Inaczej ustosunkowuje się do sprawy 
Mieczysław Brahmer. W swojej książce 
„W galerii renesansowej", pisząc o trady- 

komedii dell'arte, powiada w zakoń- 
czeniu: „Na tym tle, karnawałowo różno- 
barwnym jak suknia Arlekina, jeszcze 
większej wyrazistości nabiera ciemna, 
dobrze utrwalona w oczach wszystkich 
sylwetka Chaplina: przykład nieporów- 
nany jak — kontynuując tradycję wiel- 
kich błaznów — powstaje nowy typ ko- 
miczny, któremu w finale kończącym 
długą rewię komedii dell'arte ustąpiliby z 
szacunkiem pierwszeństwa Pantalon i 
Doktor, Arlekin i Pulcinella, któremu Ko- 
lombina ofisrowałaby najponętniejszy z 
wieńców — wieniec swoich ramion”. 

Może nie ma analogii w kulturze, ałe 

są pokrewieństwa. I są powtórzenia. 
aras, Charlie przypomina nie 
tyle nawet Arlekina, ile figurę wcześniej- 
szą — służącego, tak zwanego zanni, która 
zresztą następnie wyrosła na postać od- 
rębną. Zanni „występuje — pisze Nicoll — 
jako błazen, i to dość gburowaty i niez- 
grebny. Lubi oszukiwać innych, ale sam 
też łatwo bywa oszukiwany. Wywiera na 
nas wrażenie istoty prymitywnej i nieu: 
czonej, może z odrobiną wrodzonego 








dowcipu, która pomimo swej aktywności 
- odmiennie niż Arlekin — nie wywołuje 
owego pieniącego się wrażenia zabawy i 
różni się od Arlekina tym także, że żywi 


urazy”. 

Jeżeli mówię: Charlie jako Zanni czy 
Charlie jako Arlekin — nie twierdzę, że 
Chaplin zapatrzył się na te postacie, czy 
w ogóle na komedię deilarte. Nie ma na- 
wet śladów w źródłach o nim, żeby uświa- 
damiał sobie, iż pantomima, z której wy- 
szedł, była dziedzicem tamtej komedii. 
Mówię, że Charlie wydaje się modelowi 
niektórych wymienionych tu figur bliski, 
W kulturze nie ma analogii - twierdzę — 
ale bywają powinowactwa i powtórzenia; 
„kulturowa” natura ludzka, niby gleba, w 
różnym czasie i różnych miejscach rodzi 
podobne owoce. 

Arlekin był zwinny i miał talenty akro- 
batyczne, Jego chód sprawiał wrażenie 
wyniosłaści, pewności siebie, bezczelnoś- 
ci nawet Charlie też odznacza się zwin- 
nością i ma talenty podobne. Tańczy w 
dodatku. Porusza się wprawdzie jak 
kaczka, ale każdy jego ruch czy gest od- 
znacza się godnością, Arlekin lubi mani- 
pulować czapką i tzw. batte. Chaplin — 
melonikiem i laseczką. Wczesny Charlie 
bywa wreszcie, jak Arlekin, amoralny. 
Chociaż, w przeciwieństwie do tamtego, 
przewrotny. Natomiast obaj, kiedy jakaś 
myśl przyjdzie im do głowy, natychmiast 
realizują ją bez względu na konsekwen- 
cje. I obaj potrafią myśleć tylko o jednej 
rzeczy na raz, aby raptownie IEC 
się - również w sposób wyłączny — 
następnej. Cechy te zbliżają ich do e 
chologii dziecka. I jeżeli Fisenstein nazy- 
wa Charliego „the Kid”, jego określenie 
odnosić się może takie do Arlekina 
(„wielkie dziecko” - pisze o nim Marmon- 
tel). 

W ciągu swego długiego żywota Arle- 
kin, mimo że zasadnicze cechy postaci 
pozostawały takie same, trochę się zmie- 
nił Jego kostium, z początku złożony z 
samych łat, z czasem staje się kolorową 
mozaiką trójkątów i rombów. Podobnie 
dzieje się z jego charakterem i sposobem 
bycia: postać mądrzeje, zręczność staje 
się piękniejsza i bardziej delikatna. Wie- 
my, że zmienia się też to jak! -Chariie. 
Chociaż nigdy nie pozbył się cech przy- 
wodzących na myśl zarówno Zanniego, 
jak i prymitywnego Ariekina. Nie zatrzy- 
mał się też jednak na Arlekinie, nawet 
ucywilizowanym. I jeżeli porównywanie 
go do figur komedii delfarte mamy do- 
prowadzić do końca, to musimy Chariie- 
go przyrównać także do Pierrota. 





Z EKRANÓW ŚWIATA 


film, który zarazem jest 
dokumentem i nim nie 
jest. jest filmem fabular- 
nym — z udziałem akto- 
rów — i nim nie jest, można więc zaryzy- 
kować iwierdzenie, że jest niestrawną 
hybrydą — ale tym także nie jest. 

Jest natomiast dziełem oryginalnym, 
w jakiejś mierze hymnem na cześć Pa- 
soliniego (w dziesięciolecie jego śmier- 
ci). odstaniającym w jakimś stopniu 
iego poglądy i tryb życia. 

Mało kto wie, że kilka filmów Pasoli- 
niego kończyło się procesem; chodziło 
© sprawy finansowe, ale najczęściej po- 
wodem było „obrażanie moralności” 
Gdy szukał pieniędzy na realizację „E- 
wangelii według św. Mateusza”, nikt nie 
chciał mu dać ani grosza, wreszcie film 
sfinansowali... Franciszkanie z Asyżu w 
imię miłości bliżniego 

Film nie tylko nie Okazał się blużnier- 
czy. przeciwnie — był wierniejszy ewan- 
gelii niż wszystkie inne filmy o życiu 
Jezusa z dziełem Zefirelliego włącz- 
nie. 

Pasolini, urodzony w 1922 roku, za- 
mordowany w 1975, żył 53 lata w tym 
czasie napisał wiele poematów i trakta- 
tów, nakręcił filmy liczące się w historii 
kinenatograli. chociażby Wióczykia”. 








, „Kwiat z tysiąca i jednej 
nocy”. Zbulwersował opinię. publiczną 
wizją sadystycznych ekscesów ginące- 
go faszyzmu w „Sało czyli 120 dni So- 
domy”. 

O Śmierci Pasoliniego mówiono r 





nie. Były podejrzenia, że zbrodni doko- 
nali przeciwnicy polityczni, że młody 
Pino Pelosi został nastany i opłacony: 
nic jadnak nie wyjaśniało okrucieństwa 
tej śmierci. Chłopiec poznany wieczo- 
rem i zaproszony do samochodu, sko- 
rzystawszy z tego. że na bocznej ulicy 
reżyser wyszedł na chwilę, rozpędził 
wóz, najechał na swą ofiarę i kilkakroć 
przejechał ciało. 

Nie wiadomo, co pchnęło młodego 
człowieka do tego czynu, znali się nie- 
całą godzinę, z tego 45 minut w tawer- 
nie w otoczeniu wielu osób, i 15 minut 
w samochodzie. Zagadka pozostała 
niewyjaśniona, bo w sądzie oskarżony 
milczał. 

Przyjaciele Pasoliniego, wśród nich 
jego aktorzy Frańco Citi, Ninetto Davoli 
doszi do zastanawiającego wniosku, 
że misirz miał dość nerwowego życia, 
nieżycziiwego świata, że chciał zniknąć 
i sam zainscenizował swoją śmierć. 

Ramon Pareja napisał na ten temat 
sztukę, przenosząc wydarzenia w jakiś 
„no-man's land", dając protagonistom 
Stoje wzorowane na greckich czy 
rzymskich, a samochód zamieniając na 
kamień w rękach zabójcy. Film Hou- 
changa Allahyariego jest swobodną 2- 
dapiacją tej sztuki. 

Akcja rozgrywa się w plenerze i doty- 
czy stosunków, jakie tączyły Pasolinie- 
go z pięknymi chłopcami. Są to raczej 
Stosunki. nauczyciel-uczniowie, a film 
przypomina „Ucztę" Platona o Sokrzie- 
Sie i jego oddanych słuchaczach 

W filmie słyszymy wiele cytatów z 
poezji Pasoliniego. także niektóre jego 
znane powiedzenia, jak „Film 
komercjalny jest wulgamy” albo „Pro- 
wadzę życie dzikie i bez osłonek, za- 
pewne w taki sam sposób umrę: 

Trudno wyraźnie określić linię Ora- 
maturgiczną utworu. Jest on zderze- 
niem opinii, wierzeń flozofi, stanowią 
cym interesujący materiał dla filmowca i 
lekarza psychiatry, którym równocześ- 
nie. jest reżyser filmu. Znakomite są 
zdjęcia Horsta Hubbauera. W obsadzie 
na pierwszy plan wybijają się Stelan 








Pasolini 


inscenizuje 


własną 
śmierć 





Fleming jako piękny przyjaciel Pasoli 
niego, Roman Miller jako. morderca, 
Margit Śchrage jako matka reżysera 








Georg Heinke jako jego ojciec — zara- 
zem jakby rzymski rycerz. 
Robert Hunger-Buhler w roli Pasoli- 





Robert Hunger Biihier 


niego wydaje się dyskusyjny. jest co 
najmniej 25 lat młodszy od reżysera w 
chwili śmierci. Poza tym gra właściwie 
dwie role: Pasoliniego w życiu prywat- 
nym i Pasoliniego aktora we własnych 
filmach — chociaż te filmy nie są cytowa- 
ne dosłownie, tyłko aluzyjnie i w para- 
frazach, w sumie to film na swój sposób 
niezwykły. poświęcony pamięci wybit- 
nego artysty, który zginął makabrycznie 
w niewyjaśnionych okolicznościach. 


LEON 
BUKOWIECKI 





PASOLINI MSZENIERT SZINEN TOD, reż. 
Houchang Alizhyari, Austria 

































glądamy ją obecnie na ekra- 

nach w dekoracyjnej roli Ma- 

ri, żony bohatera „Pismaka”, 

Ralała. W lilmie tym, zdomi: 
nowanym przez wyrazista i skompliko- 
wane  psychologicznie postacie: męż- 
czyzn. obecność Gabrieli Kownackiej 
jest jedynie barwnym, pięknym zna- 
kiem. Jakże często we współczesnym 
polskim filmie uznanym i utalentowa- 
nym aktorkom przypada zadanie kom- 
pozycji tła. Oryginalna indywidualność 
aktorska Kownackiej sprawia jednak, 
ze każde jej pojawienie się na ekranie 
nie'urmyka uwadze. 

Gabriela Kownacka urodziła się we 
Wrocławiu, warszawską PWST. ukoń- 
czyla w 1975 roku. Tuz po egzaminie 
wstępnym zadebiutowała przed kamerą 
jako Zosia w „Weselu" Andrzeja Wajdy, 
w roku dyplomowym zagrała współ- 
czesną dziewczynę. Kasię, w „Skaza- 
nym” Trzosa-Rastawieckiego. Rozgłos 
przyniosta jej rola Maggie w telewizyj- 
nej, adaptacji sztuki Millera „Po upad- 
ku”, wkrótce potem z równym sukce- 
sem wystąpiła w sensacyjnym spekta- 
klu „Osaczony”. Ta dwie/1ole, a także 
brawurowa kreacja w „Trędowalej" 
(1876) przyniosły młodej aktorce nagro- 
dę im. Zbyszka Cybulskiego przyzna- 
waną przez tygodnik „Ekran”. Rita Sze- 
liżanka to w melodramatyczno-senty- 
mentalnej stylistyce „Trędowatej” po- 
stać zaskakująco żywa. Dowcipna, Ob- 
nażająca kpiną skostnienie arystokra- 
tycznych form jest na ekranie znakomi- 
tym kontrapunkiem dla romantycznych 
uniesien innych bohaterów, Gabriela 
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Często otrzymujemy Nsty-ltanie zawie- 
rojące kilkadziesiąt nawet aktorskich 
nazwisk z prośbą o adresy. To tech- 


res, o który prosiło ostainio kiku czy- 
telników. MICHAEL DOUGLAS, c/o Wil- 
lim Morris Agency, 151E1 Camino Drive, 
Beverly Hills, CA 902 12, USA. 


Kownacka buduje postać wieloznacz- 
na, jej bunt | cynizm to jeszcze jedna 
poza, skrywająca wrażliwość i delika!- 
ność. Podobnie skomplikowany psy- 
chologicznie wizerunek odnajdziemy w 
jednej z ostatnich ról aktorki, więźniarki 
Danusi w „Nadzorze” (1983), dziewczy- 
ny „znającej życie” lecz lak naprawcię 
taknącej ciepła i serdeczności. 

Po studiach Gabriela Kownacka 
związała się z Teatrem Kwadrat: mając 
wybór między renomowaną sceną dra- 
matyczną a repertuarem komediowym 
zdecydowała się na komedię, bo tu ote- 
rowano jej od razu duże role. W takim 
repertuarze okazała się niezawodna, 
obdarzona naiuralną vis comica poirańi 








Z Piotrem Fronczewskim | Anną Dymną w „Trędowatej: 


to znakomicie wykorzystywać, Tym 
więc dziwniejsze, że kino nie zapropo- 
nowało jej nigdy wiodącej roli komedio- 
wej, W 1977 roku aktorka wystąpiła w 
filmach „Pani Bovary to ja”, „Rebus” 
„Szarada”, „Rekolekcje” i w telewizyj- 
nej „Ciuciubabce”. Grała dziewczyny, 
których głównych atutem była wrażli- 
wość i szczerość, często opromieniona 
aurą liryzmu. Rok następny przyniósł 
kolejną zauważoną | ciekawą rolę: tan- 
cerki Anity w filmie „Hallo Śzpicbród- 
ka". Ta piękna, Czuła i romantyczna 
dziewczyna podbiła nie tylko serce ka- 
siarza, zyskała także wielką sympalię 
widzów, ca znalazło wyraz w przyznaniu 
aktorce w czasie Lubuskiego Lata Fil- 
mowego w 1979 roku „Złotego Grona”, 
nagrody publiczności. Oficjalnym zaś 
uznaniem aktorskich osiągnięć byla na- 
groda Prezesa Komitetu do Spraw Ra- 
dia i Telewizji. W 1980 roku Gabriela 
Kownacka zagrała w filmach „Urodziny 
młodego warszawiaka” i „Ukryty w 
słońcu”, potem w „Bo oszalałem dla 
niej” (1860, M). „Dziecinne pytania” 
„Przypadki Piotra S." (tv) i „Spokojne 
lata” (wszystkie 1981). W jej rolach ek- 
ranowych odnajdujemy wizerunki ko- 
biet żariwych, często o gorzkich do- 
świadczeniach, umiejących w niewielu 
słowach i gestach przekazać bogaciwo 
uczuć. Ostatnie filmy aktorki to wspom- 
niane już „Nadzór” | „Pismak” oraz tele 
wizyjna „Zamiana”. 

Gabniela Kownacka należy do zespo- 
łu Tealru Współczesnego, można do 
niej pisać pod adresem: Mokotowska 
13, 00-640 Warszawa. 
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DŁUŻNICY ŚMIERCI 


POLSKA, 1985 


Rożysora: WŁODZIMIERZ GOŁASZEWSKI. 
Scenańusz na podstawie  cpowiadania 
„Handiarze jabiek" Macieja Z. Bordowicza: 
Maciej Z. Bordowicz, Włodzimierz Gołaszew: 
ski. Zdjęcia: Henryk Janas. Muzyka: Włodzi- 
mierz Nahomy. Scenograia: Roman Woły- 
niec. Kierowniciwo produkcji: Roman Kowal- 
ski. Wykonawcy: Krzyszto Kotbasiuk (por. 
Marian), Henryk Talar (Kotdak), Wiesław Go- 
łas (Listwa), Tomasz Zaliwski (Jeżewski), An- 
drzej Precigs (Józet Malarczyk 

rol Strasburger (Jazgarz), Włodzimierz Goła. 








Listy do redakcji 
CZEKAJĄC NA KOMEDIE 


Wprowadzona na ekrany kinowe komedia 

.Być albo nie być" sktania do relieksji na 
jemat nieustającej popularności tego gatun- 
ku, a także nad możliwością uzupafiania 
lżejszego reperuaru telskina o filmy dawne, 
godne odkurzenia. 

Do kompletu wesołych parodii Mel Brook- 
sa brakuje nam mim. parodii westernu „Pło- 
nące siodła" (The Blazing Saddies, 1874) 
Przez sło Rady Fiepertuarowej nie przedo- 
Stała się twórczość amerykańskiego komika 
Jeny Lewisa. który Swoje „zwanowano Ko- 
mecie” kręci od 1560 r. tworząc postać o- 


matą komunikatywność komizmu jego burie- 
sek. Opantych na humorze stownym. tnidnym 
do zaakceptowania dla widowni. europej- 
skiej. jednak przeczy temu np. „The Nutty 
Prolessor" z 1968 r 

Swoje autorskie obrazy kręci non-stop 


my też filmy najsławniejszych komików, min. 
wszystkie dźwiękowe filmy Charlie Chaplina, 
późne burieski braci Mam. fimy Harolda 
Lloyda, Flipa i Fiapa, wreszcie 
"moim zdaniem komika — Busiera Kestona. 
„Ale nie tyiko oni są warci przypominania 
Można znależć zabawne filmy w dorobku la- 
kich komików amerykańskich jak Bob Hope, 
Fed Skelton. Danny Kaye. Plejacą Ciskaw- 
szych aktorów o predyspozycjach komicz- 
nych dysponowała zawsze. kinematografa 
rancuska. Znakomitą vis comica dyspono- 


02.505 Warszawa, tel 45.4061 





canie. 
ul. Okopowa 53/72, D1-042 War. 
szawa. 

WARSZAWA, 1985.12.22 


NA 51 przekazano do drukarni 
1985.11.29 Zam. 1978 N-90. 


ciech Żukrowski. Ri 


szewski (melancholik), Laura Łącz (irena), 
Danuta Kowalska (Zośka). Włodzimierz A- 
damski (,Latarka”), Zbigniew Buczkowski 
(Mięta), Marek Frąckowiak (Siarka) i inni. Pro- 
dukcja: PRF „Zespoły Filmowa"- Zespół 
„Profi”, Barwny, Czas wyświetlania: 97 min. 





wat Femandel, który mawiał: „Moje filmy za- 
.pomina Się po wyjściu z kina. ale nie zapomi- 
na się mnie”. Mejstersztykiem aktorstwa jest 

jego kreacja w „Czerwonej oberży” Claude 
Autantlary, sle warto byłoby pokazać nie 
znany u nas cyki o Don Camillo i Peppone, 
antywojenną komedię. La vache et le prison. 
niar” lub parodię westernu „Dynamie Jake" 
2 1981 r. Szczególnie przypadł mi do gustu 
francuski komik Dary Cowi. drobny, królko- 
widz, przesadnie elegancki, nonszalancko 
dżenielmeński w sposobie bycia bryśował w 
wrelu komediach z lat_ pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych, na długo przed oszałamia- 
jącą karierą Louis de Funósa, który zreszią 
przejął powne cechy wyróżniające Dany Co- 


skim rodowodzie, znany pod pssudonimem 
Tgia. Niermfosiemie ekspłoatowany razmie- 
nii swój niewątoliwy tałent na drobne, wysię- 
Pująć w typowo komercyjnych płaskich ko- 
medykach obyczajowych: w pamięci pozo- 
stały w zasadzie tylko trzy jego najsłynniejsze 
role w filmach „Neapol — miasto milionerów”, 
"ociee I poli" rea -Ludzk | kara 
ie": Pojawienie się fzjonomii Toio na ekranie 
wywoływaża jednak zawsze uśmiech na twa- 
rzy, podobnie jak „końskie oblicze” Feman- 
cela. 


Wspormieć wypada iakżo o sarii angieł- 
stach fars, Których tytuty rozpoczynają się 0a. 
stów „Cany on." Opańe na absurdalnych 
.pomystach,_ rubasznym humorze, przesad- 
nym aktorstwie, ocierając Się niekiedy o 
wulgamość — choćby ze względu na Irudnoś- 
ciz przektadom specyficznego humoru słow- 
nego mają zasięg w dużej mierze ograniczo- 
ny do Wysp Brytyjskich, ale nasza widownia 


"RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Komatowska, Marian 
Kuszowski, Józef Lenart, Zbigniew Stan, Roman Wionczek, Woj- 
|EDAGUJE ZESPÓŁ: Czesław Dondziłto (redak- 
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ZSRR, 1984 


Reżyseria: ALEKSANDER GORDON. Scena- 
ucz: Aleksander Buiganin, Nikolaj Iwanow. 
Zdjęcia: Wiaczesław Siomin. Muzyka: Wiktor 
Babuszkin. Scenografia: Inna Łukaszewicz. 
Wykonawcy: Boris Chimiczew (Madżyjew), 
Wadim Michiejenko (Wiktor), Jurij Nazarow 
(Pietrowicz|, Vytautas Tokus (Artieniew]. A- 
Jeksandzr Korszunow (Lońka), Nikotaj Proko- 
powicz (Mizin), Wiktor Foki (Wasiij), Katia 


kinowa zaakceptowała swego czasu film 
„Kowboju, do GziełaT" a i telewizja pokazała 
kilka pozycji. Rezyser Gerald Thomas pozo- 
stał wiemy zapocząłkowanemu w roku 1959 
cyklowi — w roku 1970 zrealizował 20 film z 
seni, a w 1983 r. brytyjskie pisma filmowo 


aponeoy kolejnej komedii 
-Gany on, * Specyficzny humor an- 
„pale majdówni wd aula bynat w ko. 





wendowego Wzgórza”. „Jak zabić starszą 
.panią”). W latach sześćdziesiątych poznaliś- 
my niskiego, korpuleninego Chariie Drake'a 


czasu innego angielskiego komika — 
na Wisdoma („Ranny piaszek', „Jak zosia- 
łem inspektorem policji”) 

ywiście nie wymianie tu wszysikich 
komików zastugujących na. przypomnienia 
(onoćzy iałich_kiasyków gatunku. jak Jac- 
ques Tati czy Pierre Ftaix]. Sądzę, że prezen. 
lacja najlepszych osiągnięć z ich dorobku 
byfaby cennym _uzupenieniem "repertuaru 


teiekina. 
 AMDRZEJ KEMIOTZ 
Poznan 


POMAGAMY SOBIE 
Małgorzata Stańczak (ul. Andrzeja 10 m 

1,85-10 Zgierz) poszukuje nr. 41 „Filmu” z 

1662 





Beata (ul. Siedmiodomki 8/10 
m 7, 87-200 Tomaszów Maz). Elżbieta 
Krawczyk (ul. 45 m 26, 94-099 


Łódź) I Marzona Janiak (ul. Próchnika 17 m 


dla zleceniodawców 


ZUCHWAŁY NAPAD 


PRENUMERATA; kwartalna — 390 zł, półroczna — 780 zł, roczna — 1560 zł. 


WARUNKI PRIENUNERATY: 1. stysucja | zakady pracy w miastach wojewóśz. 
kich I miastach będących siedzibami Oddziałów RSW „Prozę Kolązka Ruch 





IWYSYUKI: 

Czmtrska Kotportażu Fray | Wydawnicm ul. Towarowa 28, 00-851 Warszawa, 

komto WGP XV Oddział w Warzzawia nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 20 

zieceniem wysyłki pocztą zwykdą jest droższa od 
indywidualnych 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 tstopadą na I kwar- 
tai, I półrocze roku następnego oraz czły rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 


Tarkowska (Kaiia), Nalalja Guszczina (Nata- 
sza), Gioorgi Manirosian (Dżatarow) i inni 
Produkcja: Mosfim. Barwny. Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetłania: 85 min. Tytuł orygi: 
rany: „Dwajnoj obgan: 


Knarów) poszukuj mr. 13 „Fiłmi” z 


ukstajczyk__ (ul. _ Batalionów 
Chłopskich 197, 25-639 Kielce) odstąpi 
Flm” 2 lat: 1982 (momery 24, 26, 29,33. 
0), 1983 (1-4, 6, 8-27, 31-34, 27-22), 1904 
(1-4, 15-17, 19-31, 34-36, 40, 42-53) | 
(1-8, 11-27, 28, 51-30. 

Elżbieta Wiaicka (ul. 5, 
28  poszykaje numerów 5, 15, 
20, 29143 „Fikmu” z 1964 r odstąpi 32, 44, 


„poszukuje 
„Fima” z 1983 r.. odstąpi 51 z 1983 r.,9 z 
1984 oraz 1, 27, 301 31 z br. 


Zgorzelec) 
12, 16, 23, 25, 27, 31 1 33-15 „Filmu” z be. 


Anna Wienicka (ul Kościuzzki 24 B/8, 67- 
300 Szprotawa) poszukuje numorów 5.6, B, 
30, 13, 14, 16, Z3, 30-33, 39, 50153 „Fłłmu” z 
(SBB, odetapi 6, B, 9, 7, 0, Zi, M 02 


Borbara Sawicka (ul. Czysta 1 m 1, 15- 
463 Białystok) odstąpi niekomeiene rocz- 
miki „Pia z tet 1976-83. 

Rome Jabłoński (ul Rutskich 4 m 5, 03- 
200 Płock) odstąpi „Fłłm” z lat: 1983 (au- 
mery10, 11, 14,16, 27-32,34-52), 1984(1,2,4- 
4,11, 12, 14-20, 22, 24-68) I 1965 (1-28, 27 
41). 


prenamerzty krajowej o SDK 
10 180% dla instytucji I zaktadów pracy; 
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Superman Slawia warunki... Mimo zaoiia 
towania mu_ sześciomilionowej gaży. 
Christopher Reeve nie przyjął propozycji 
nakręcenia czwartej części przygód Su: 
porhorosa. Chca_ najpierw przeczytać 
scenariusz i dowiodzieć się, klo będzie 
1eżysarem limu. — Podobają mi Się dwaj 
pierwsi „Supermeni” — powiedział aklor, 
- wołę nie wspominać „Supermana II. 


* 


Roger Vadim, reżyser głośnego filmu „I 
Bóg stworzył kobietę”, który zapoczątko- 
wał kariorę Bulgiie Bardot, zamierza 
zrealizować w USA rarrake swego naj- 
większego sukcesu. Film będzia nosi 1y- 
uł „Woman 2" i będzia oparty na pomy- 
le, że pionierkami leminizmu w lalach 
osiemdziesiątych są Amerykanki. Vadi- 
mowi pozostaje lylko znależć aktorkę. 
która zdolna byłaby zastąpić BB. Rolę, 
którą w 1959 roku grał Curd Jlgens, Va- 
dim chce powierzyć Marlonowi Brando. 


* 


Film o legendarnym pilocie radzieckim 
walerym Gzkałowie realizuje w ZSRR e- 
kipa tolowzji KCRA z Sacramento (USA). 
Czkałow jako pierwszy przeleciał bez lą: 
dowania z Moskwy do USA nad Blogu 
nom Północnym. Film realizuje dzienni. 
karka telewizyjna Margaret Pelley wspól- 
nie z oporałorem Curlem Froleyem. 


* 


Góraldine Danon | Frtz Garner (oboje 
na zdjęciu) są bohatarami fimmu zachod- 
nioniemieckiego reżysera Hansa Noeve- 
ra zalylutowanogo „AIDS*, Wadomo, żo 
chodzi o grożną chorobę, na którą nie 
"ma jeszcze lekarstwa i która awansowała 
do powozechnio dyskutowanych proble 
mów naszych czasów. Fim będzie dra- 
'malem miłosnym w stylu „Love Story" 
zakończonym śmiercią jednego z prota. 
gónistów. Żadnych aluzji da homozek- 
Sualizmu — na ekranie choroba następuje 
o transkuzji krwń 





Fot. Cinó Revue 
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Piękna 
jak promień 
księżyca 


Film zapowiada się sensacyjnie, Nosi 
roboczy tytuł „Ślepy wielbłąd” i realiz. 
wany jest w Maroku. Ale io film amory- 
kańsk.  wyokobudzełowy. bardzo 
kosztowny. Nie dlatego, że będzie spe. 
cjalnia, wystawny, als ze grają w nim 
gwiazdy, A więc — Dusłin Holiman, który 
Od czasów „Toolsie” tylko raz. pojawił się 
na ekranie 'w charaklerystycznej roli w 
oktanizacji „Śmierci komiwojażera” Wil 
liamsa_ Warren Boatty, od pięciu już lat - 
to zneczy od swego filmu „Czerwoni” — 
nieobecny w kinie. I wielka niespodzian: 
ka: Isabelle Adjani. Holman iak mówi o 
treści filmu: „Gramy z Warronem plosen: 
karzy z musie haliu oblożdżających Alty 
kę. Jeden śpiewa gorzej od drugiego, ale 
obu nam nie brakuje odwagi. | olo paw. 
nego dnia na uliczce Marakeszu spoty- 
kamy dziewczynę piękną jak promień 
księżyca..” 

To właśnie Isabelle. Aktorka, o której 
Frnnenia_Truflaut miał - zowiedzioć: 








Fot Prernióre 





Stworzona jest dla kina amerykański 
go. Francja jest dla niej za meta”. Te sto- 
wa. przypomniał prestiżowy „Time” po- 
święcając młodej aktorce trancuskiej o- 
kładkę I duży artykuł: Czy to znaczy, za 
Hollywood staje przed nią otworem? 
Przypomnieć należy, że już przed paru 
laty jsabelle Adjani grata w hollywcodz- 
kim flinio „ierowca” (The Drver)u boku 
Ryana O Neala. Było to jednak niepowo. 
dzenie. Tym razem porspoklywy są lep: 
sze, ponieważ za kamerą zasiada twórca 
niecodzienny. Kobiela — Elaine May, nie- 
gdyś aktorka, dziś reżyserka, związana z 
intelektualistami hollywoodzkim -- Joh- 
nem Cassavelosem, Polarem Falkiem, 
Mika Nicholsom. Można wiele spodzie- 
wać się. po jej Inleligencji I poczuciu hu- 
moru. Można oczekiwać lakze niezeleż- 
ności artystycznej 





obolie Adjani Fot Ecoca 
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Belmondo 
anegdotycznie 


Czy to przypadek, że dwaj najpopular 
niejsi gwiazdorzy kina rancuskiego poja 
mil się w swych ostalnich filmach w iden. 
tycznych charaklaryzacjach cyrkawego 
<lowna? Alain Dalon rozgrywa kulmina. 
oyjną scanę sensacylnego obrazu „Sło 
wo gliniarza” na cyrkowej arenie, Jean- 
Paul Bolmondo jako klown wkracza do 
akcji we wstępnej sekwencji realizowa- 
nego w Kanadzie „Napardu” (Hid-up). 
Róznica polega jednak na tym, że Bl 
mondo osobiście dokonuje polem kas- 
kaderskich wyczynów, natomiast Dolon 
nie wstydzi się dublera. Pyłanie jak dlugo 
jeszcze Jean-Paul będzio mógł pozwolić 
obio na podobno ryzyko? W październi: 
ku wykonać miał kika akrobatycznych 
wyczynów dla programu lelowizyjnago — 
między innymi stojąc na dachu jadącego 
samochodu mił chwycić inę spuszczo- 
ną z samolotu. Nio chwyaił I pottukł się 
ciężko. Inna rzecz, że zawodowy kaska- 
der. Rómi dulionno, który chciał sztuko 
powtórzyć, także ulogł poważnemu wy. 
padkowi 

Bebal — jak nazywają aktora przyjacie. 
le — powtarza: Na pytanie dłaczego po- 
zwalam sobie na podobna sztuczki, od- 
powiadam - bo to lubię, bo sprawia milo 
przyjemność bo malka prowadziła mnie 
w dzieciństwia do cyrku, gdzia podziwia 
tom sportowo ryzyko, bo odpowiada fo 
wreszcie mojej fiozofi kina. 

Bobol w ogólo okazał się rozmowny 2 
okazji nowego filmu, co odnotował ty- 
godnik „Paris Maich". Na przykład taka 
anogdola z młodości: - Pod koniec lal 
sześćdziesiątych zaproszony zostałem 
wraz z. ojcem (znanym rzoźbiarzem — 
przyp. red.) do Pałacu Elizojskiego przeć 
De Gaule'2. Oczywiście, u wejścia na- 
padli na mnie fotoroponerzy. W końcu 
weszliśmy | oto pojawia się De Gaulie -- 
słoń o małych oczkach. ldzio prosto do 
mego ojc, ściska go za rękę i woła ba- 
sam: „Ogromnie pana podziwiam, panfe 
Bolmondo!* Poteim zwraca się ku mnie, 
jakby dopiero mmie spostrzegł: „A jeśli 
chodzi o pana, młody człowieku, to do: 
piero początek." Znekortite, prawda? 
Wszystko jak należy - mój ojciec, wiolki 
artysta, potem dopiero fa. A przecież żro: 
blłem już wiedy ze czterdzieści filmów! 
Taki byt De Gaufe! 

- 0 Jean Gabinio: 7o 
mój idol, chociać nigdy nia traktowalem 
90 jak aktora — zawsze jak człowieka. 
Kiedy pierwszy raz graliśmy razem, gwa: 
rzył swobodnie na planie. Po czym stanąt 
przed kamerą — | zdarzył się cud. ujrzą. 















lem tego samego papo Gabina w świetle 
reflektorów, rownie naluralnego, mówią- 
cego tym samym głosem. Fez najmniej: 
szogo wysiłku czy iremy. Nie wiedziałem, 
co było kinem — nasza rozmowa przed. 
iem, czy to, co mam przed oczyma Ge. 
musz, Tak samo kontaktowy w życiu jak i 
1a ekranie 

| jeszcze wypowiodź o sławie, niemal 
deklaracja: Nie znoszę aktorów utrzymu- 
jących, zo sukces ich nie obchodzi. Być 
gwiazdą? Och, nigdy! A ja uwielbiam być 
gwiazdą, uwielbiam sukces. Przecież lo. 
mie aktor robi z siebie gwiazdę, ale. 
gwiazdą czyni go publiczność: Jeśli nia 
zechce, adieu! Więc jeśli komuś się nia 
powiedzie. Udaje że wcafs mu nio 
zależało. 

Zapyłany o dzieci, Jean-Paul odpowa- 
da, żo jeszcze nie został dziadkiem, choć. 


Fot. Ginć Fovue 





już córka Florence, jest zamężna. Mie 
szka z mężem w Stanach, ale utrzymują 
Ścisły kontakt, podobnie jak z Patricia | 
Paulem (22 lata), który odniósł niedawno 
zwycięstwo w. wyścigach, samochodo. 


„Santa Ciaua: Tho Movie" Joannota Szwarca 


Belmondo prywalnie 2 przyjacieiką Canoo 
Satlomeyae 7" 





Ft Paris Match 


wych formuty III na torzo Sóquosiro w 
Abi. Zamiłowanie do sportowego ryzyka 
2. pewnością odziedziczył po ojcu 


Podarunek 
pod choinkę 


— w połaci filmu o Świętym Mikołaju (ty- 
1uf - „Santa Claus: The Move] ołarowa. 
ło swoim małym widzom kino amorykań 
skie., Fieżyserował Jeannol, Szwarc, a 
produconiom był liya Salknd, któremu 
zawdzięczamy „Szczęki II" oraz „Super- 
menów". Zdjącia. plenerowe kręcono na 
Biogunie Północnym, w Nowym Jorku, w 
Anglii |'na Greniandii, z zastosowaniem 
wilu irieków I olektów specjalnych. 


Fot Cinó Rosun 





